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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 7 po poiii- 

in is  z wyjątkiem dni pofcwiąteeznyoh.

Ni.mer pojedyńczy kosztuje w miejscu iii hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Beklamasye etwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Kr. 510.

P r e s a  K i e r a t  fi.

rocznie . . 
półrocznie .

z a ei ) ej 8 co w a;
36 K | ówiorórocznle K. 9'— h. 
18 K | cslesląoznie K 3-— h.

rocznie . . 
pólrooznie. .

mi e j  s o o w a :
58 K I ówlerórooznle . 7 -  K 
14 K | Kleilącznie, . 2 40 K

W Niemczech 3 E 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
S pósroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h„ drudzy 60 h. 
„PreewsrinlkjJI prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy łub jag 
miejsce 26 bal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 68 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje Admiiilst i ya „Gazety Lwowskiej".

z a p r o s z e n ie  oo p r z e d p ł a t y .
Przedpłata na „Gazetę Lwowską.M 

wynosi;
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń
ca gru d n ia )................................ 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) . . . . . . .  14 E

ćwierórocznie (od 1 lipca do
30 września) . . .  . 7 5

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) , . • 2*40 M

Z a m i e  j s c o w a :

r o c z n ie ............................36 K  —  h
p ó łr o c z n ie ..................... 18 K  — h
ówierórocznie . . , . 9 K  — h
miesięcznie , , . . . 3 K  —  h

Prenumeratorowie roczni lub pół
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroezni zaś i miesięczni za do
płatą, a to .

ćwierćroezni. . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 &
„Przewodnik" prenumerowany oso 

bno, kosztuje:
r o c z n i e .................... 8 K
półrocznie . £ K
ewierórocznie 2 K

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u 
t ek  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

OD REDAKCYil.
U trzym anie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw
szorzędnych s ił pisarskich, będzie jak  dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem  staraniem  redakcy .

Obok imion znanych i zasłużonych , 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł
nych talentu  pisarzy, których redakeya za
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo
ry  : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisław a G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tani
sława L a m a ,  S tanisław a M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z 
b i ń s k i e g o ,  H enryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W felietonie zamieszczać również bę
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, m alar
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najw ybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury.

W styczniowym zeszycie rozpoczynamy m ię
dzy innym i druk pracy Jana  G r z e g o r z e w 
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i m ateryałów rękopi
śm iennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Liców, 16 styeznia 1917.

RADA STANU.
B iuro korespondencyjne donosi z W ar

szawy : Przed otwarciem tymczasowej Eady 
Stanu odbyło się w katedrze uroczyste na
bożeństwo w obecności gen.-gubernatorów 
Beselera i Kuka, wraz z ich sztabami, oraz 
przedstawicieli obu adm inistracyj, tudzież 
Legionów polskich, z komendantem hr. Sze
ptyckim na czele, jakoteż wszystkich człon
ków Eady Stanu i komisarzy rządów okupa
cyjnych. Nabożeństwo odpraw ił członek Eady 
Dtanu ks. in fu łat Przeździecki, w asyście 
dwóch kapelanów Legionowych i innych 
księży. Stowarzyszenia przybyły ze sztanda
rami. Między innym i byli w kościele: pre
zydent m iasta ks. Lubomirski, ks. p rałat 
Ohełmicki, Eektor Brudziński, w eterani z r. 
1863. Nabożeństwo zakończyło się odśpiewa
niem Hymnu narodowego.

N astępnie członkowie Eady Stanu udali 
się do pałacu Krasińskich, siedziby Eady 
Stanu. Ludność po drodze z radością ich 
w itała. Przed pałacem przyjął ich kom endant 
Szeptycki na czele członków kompanii hono
rowej Legionów, oraz deputacyi oficerów i

żołnierzy wszystkich pułków i zawiado
m ił ich, że Legiony chcą oddać honory woj
skowe pierwszemu prawowitemu Eządowi 
polskiemu.

W odpowiedzi członkowie Eady Stanu 
wznieśli okrzyk: „Niech żyje arm ia p o lsk a!“

Przy dźwiękach polskiej pieśni narodo
wej, zagranej przez orkiestrę Legionów, człon
kowie Eady Stanu, wprowadzeni przez hr. 
Szeptyckiego, weszli na salę.

Po przemówieniach niemieckiego komi
sarza hr. Lerchenfelda i austro-węgierskiego 
komisarza bar. Konopki, o b r a n o  M a r s z a ł -  
k i e m k o r o n n y m  W a c ł a w a N i e m o j o w -  
s k i  e g o . — Złożył on ślubowanie wiernej 
służby Ojczyźnie. — Z a s t ę p c ą  M a r s z a ł -  
k a k o r o n n e g o o b r a n o p r o f .  M i k u ł o w -  
s k i e g o - P o m o r s k i e g o .

Deputacye z wszystkich części kraju 
złożyły adresy powitalne. W uzupełnieniu 
wczorajszego sprawozdania o przebiegu uro
czystego otwarcia Tymczasowej Eady Stanu 
podajemy brzm ienie przemówienia, którem 
generał-gubernator Beseler w im ieniu Mo
narchów Niemiec i A ustro -W ęgier ogłosił 
otwarcie Tymczasowej Eady S tanu: „Z Naj
wyższego polecenia Ich  Ces. Mości Cesarza 
niemieckiego i Cesarza A ustryi, a Apost.. 
Króla W ęgier, my gen. gubernatorow ie ogła
szamy, że Tymczasowa Eada Stanu w K ró
lestw ie Polskiem jest otw arta." Słowa te po
wtórzył po polsku hr. Hutten-Czapski.

Z Lublina donoszą: Z powodu otwarcia 
Polskiej Eady Stanu w W arszawie odbyło 
się wczoraj przed południem  w katedrze lu
belskiej uroczyste nabożeństwo. Przybyli na 
nie naczelni funkeyonaryusze generał-guber- 
natorstw a, wraz z wieloma oficerami i urzę
dnikami, kom endant obwodu, prezydyum E a
dy miejskiej m. Lublina, oraz wiele osobi
stości z miejscowego towarzystwa.

Nabożeństwo celebrował adm inistrator 
dyecezyi lubelskiej ks. kanonik Kwiek. —
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TADEUSZ KONCZYŃSKI.

ŚMIERTELNY BIEG.
ROMANS WSPÓŁCZESNY.

CZĘŚĆ DRUGA.

VII. 
(Ciąg dalszy).

Wówczas Jadw iga zdobyła się na silny 
cios. Postaw iła wszystko na jedną kartę.

— Mój kochany Karolu — powiedziała 
* wielkim tupetem  i prawie ze wzgardą — 
??'wię się t^rnu tylko, dlaczego ty robisz so- 

*6 takie dziwne skrupuły ze mną
_  Jak ie?
_  Przecież ja  doskonale wiem o tem, 

ze W anda rom ansuje z tobą i że nie poprze
stajesz tylko na tein, aby jej dmuchać w kar
czek, a ty jak dzieciak kryjesz się z tera 
Przedemną... to śmieszne... tem śmieszniejsze, 
?? mnie wobec W andy stawiasz w roli oszu- 
^W anej żony... a nie żony, która wie o 

8zJstkiem  i... daje swoje przyzwolenie...
Spojrzał na nią ze zdnmieniem. 

bo m • ciężko mu było myśleć sprawnie,
m iaru 8Zum w g l° wie i bezwładność z nad-

J sT paJ  a le „!rozum iał’ że°  Z w iedzia ła  rzecz wielkiej wagi.
i -  kłab dymu potworny. Palcamiskręca go w kółka Qad gwoj gj ową rzu_

wszy się na łóżfco w ubraniu^ *

TY ^ aPita lnie to powiedziałaś... aha... 
m e m iałabyś mi t ego Za złe...

Ozy możesz w ątpić? — zaśmiała się 
sztucznie. . 1

Ale on nie wyczuł fałszywych tonów

w jej głosie, tylko dał się porwać jej przy
kładowi i wybuchnął niipoham owanym  
śmiechem.

— Bo ty nie wiesz moja droga—rzekł — 
jak piekielnie zabawna jest ta W an d a! jak 
ona komicznie oszukuje Bottenfaira, tego g łu 
piego Apollina...

— Bynajmniej nie głupiego...
— Przysięgam  ci, że głupiego... bo on 

robi bardzo postępowego i bardzo domyślne
go, a on jest taki głupi, skoro jest jak  ta 
baka w rogu...

U m ilkł, chcąc usłyszeć jej odpowiedź.
Pani Jadw iga milczała.
Otowicz w jednem  kró ttiem  zdaniu od

słonił przed nią całe morze zepsucia., o któ
rem ona mimo wszystko nie m iała jeszcze 
pojęcia.

Patrzyła na niego szeroko rozwartemi 
oczami. Nie mogła zapanować nad swoim 
wstrętem .

Wówczas on podniósł się na łóżku, 
przyjrzał się jej bacznie i w ybuchnął jeszcze 
bardziej niepohamowanym śm iechem :

— A h ah ah ah a ! ahahahaha! nawet ty 
skam ien ia łaś! pomyśl sobie, jakby skam ieniał 
Bottenfair... gdyby,., ahahaha... gdyby...

Osunął się na łóżko, wym am rotał jeszcze 
kilka niezrozumiałych słów i śmiejąc się, 
zasnął.

O statnie złudzenie prysnęło.
Zatrzęsła się... zacięła usta.

VIII.
Przyjęła zło jako zło konieczne.
Nie buntowała się. Nie robiła mężowi 

żadnych wymówek. Rozumiała coraz jaśniej, 
że zdumiałby się i nadewszystko oburzył 
jej podstępem, dzięki któremu dowiedziała się 
o całej prawdzie.

Rozumiała również, że to, co się dzia
ło, było konsekwencyą jej włacnej woli.

Mogła była nie wyjść za Otowicza.
Wszak pani H elena odkryła jej na jta j

niejsze strony pożycia swego z Karolem. 
Wszak W anda n ie w ahała się przyznać cy
nicznie do tego, co było jej dążeniem.

A ona sama z własnej woli podeptała 
w sobie wszelkie odruchy wzgardy i w strętu, 
zgłuszyła wszystkie nakazy etyczne i s za- 
m kniętem i oczami szła w ciemnie przyszłego 
życia, pełna dreszczu i niepokoju i gorącz
kowej żądzy, aby to, co ją  miało spotkać, 
było niezwykłem, odmiennem, choćby nawet 
czemś potwornem, byle nowem !

Czasem skowyczał w niej lęk prze
świadczenia, że stacza się w dół- — źe za
miera w niej wszystko szlachetniejsze, że jak 
błędny ogień krąży nad bagnem, błyszczy, 
świeci, olśniewa, ale że nakoniec musi na
dejść kres i bagno ją  pochłonie.

Horyzont jej myśli i pragnień zacie
śniał się coraz bardziej. W yczuwała to in 
stynktow nie, a nieraz zdawała sobie z tego 
stanu rzeczy sprawę z oślepiającą jasnością. 
Zamierały dla niej sprawy niegdyś święte, 
ginęło w niej zainteresowanie rzeczami o- 
gólnemi.

Dziczała.
N apięte nerwy szukały nieustannego

bodźca.
— Nie wiedzieć! nie myśleć! — po- 

w tarzsła uporczywie, kiedy zostawała choć 
na chwilę sama.

W yradzał się w niej lęk przed samo
tnością. Obawa pustych ścian i rozmowy z 
własnem „ja", rozdrażniała ją  coraz częściej 
i coraz mocniej.

Szukała towarzystwa. Szukała podniet.
Zatraciła wszelki realny cel w życiu.
M iała tylko ten je d e n : oszołomić się, 

uciec od siebie.
Dotychczas żyła jeszcze trzeźwo. Po

wstrzym ywała męża od wydatków zbyt wiel
kich. Liczyła się z sumą dochodów i starała 
się ich nie przekraczać. Zabroniła mu gry
wać wysoko w karty. Nie pozwalała mu ró
wnież urządzać zbyt często wystawnych 
kolacyj.

A le od owego wieczoru, kiedy ostate
cznie zrozumiała, że życie ich nietylko ma 
pozory, alę js to tn ie  p łynie bagnistem  łoży
skiem, że ani ona, ani jej mąż nie żyją dla 
jakiejś idei, dla jakiegoś szlachetnego zada
nia, owładnęła ją  desperacka myśl, że należy 
żyć gorączkowo, płom iennie.

— Im  wcześniej, tem  lepiej — powta
rzała nieraz sama w myśli z nienaw istnym  
sarkazmem.

Poczęła stroić się jak nigdy przedtem. 
Olśniewała wszystkich na rautach, koncer
tach, fiveoclock ach i w teatrach urodą i prze 
pychem to a le t

Przekształcała się w lwicę salonową.
W prowadzeniu flirtu staw ała się mi

strzynią.
Mężczyźni szaleli za nią.
Otaczał ją  zawsze tłum  niewolników, 

gotowych na każde skinienie. M iała dla nich 
w głębi duszy pogardę, ale na ustach uśmiech 
i czarujące słowa.

Podsycała drobne niechęci wzijem ne, 
wywoływała ognie wzajemnej nienawiści.

Bawił ją  coraz bardziej ów tan.ee salo
nowy wśród mieczów,... taniec wśród rozhu
kanych nam iętności, których wybuchów 
umiała unikać zawsze w samą porę, ale któ
rych nigdy nie chciała doszczętnie wygasić, 
skoro je  raz wywołała.

Licytacye o miejsce, o względy, o u- 
śmiechy i rozmowy na osobności wśród ca
łej rzeszy łaknących i zakochanych napeł
niały ją  dreszczem rozkosznego niepokoju.

Nie obdarzała nikogo miłością, nikt 
jeszcze nie s ta ł się jej kochankiem — ale 
wiedziała, że na tej wyżynie wyniosłego okru
cieństwa i powściągliwości nie będzie mogła 
długo się utrzymać.

Ig ran ie  z cudzymi i w łasnym i nerw a
mi budziło w niej samej ognie ciemne, 
chciwe, utajone.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ieczorem o d b jł się pod protektoratem  gen. 
gubernatora koncert na cele dobroczynne, 
przy udziale wybitnych sił artystycznych. 
Czysty dochód przeznaczono na cele Główne
go K om jtrtu Eatunkowego, Sala koncertowa 
w ypełniona była doborową, publicznością.

Sytu&eya wojsiwa.
W ojska sprzymierzone oczyszczają w 

dalszym ciągu z nieprzyjaciela południowy 
brzeg Seretu. Centralnym  punktem bagnistej 
okolicy u ujścia tej rzeki do Dunaju jest Ya- 
deni w nieznacznein oddaleniu na północny- 
zaehód od Braily. Na zachód zaś od Yadeni 
znajduje sig umocniony punkt M ihalea. Te 
M ihalea szturmem wzigły wojska tureckie, 
gdy wśród tego oddziały bułgarskie wyparły 
Eossyan z klasztoru położonego jeszcze dalej 
na zachód, w okolicy, gdzie Buzeu przelewa 
swe wody w łożysko Seretu. Ov y  klasztor o- 
brócono w całkiem odpowiednią dla celów 
obrony warownig. Służył też Eossyanom dłu
go za punkt oparcia, aż go wreszcie zdruzgo
ta ł przeciwnik.

Są to wprawdzie same taktyczne tylko 
zdobycze, ale i one nie pozostaną bez w pły
wu na dalszy rozwój akcyi. Nie zapominajmy 
bowiem, że dzieje sig to wszystko na prze
strzeni między Braiłą a Gałacem. Od ujścia 
Seretu dzieli to miasto przestrzeń ledwie 3 
do 4 kilometrów. W m iarę więc tego, jak 
sprzymierzeni coraz silniejszą stopą stają w 
owej okolicy, pogarsza sig sytuacya wielkiej 
emporyi naddunąjskiej Już obecnie wzięty 
je s t Gałac w klaszcze od południowego- 
wschodu i zachodu-południowego, Taka sy
tuacya raiła nie może być nieprzyjacielowi. 
Broni sig jeszcze, ale u tracił swobodę ruchu. 
Pozostając pod działaniem ognia artyleryi 
niemieckiej, Gałac nietylko ucierpieć wiele 
musiał, lecz ponadto przestał być tą  bezpie
czną ostoją, gdzie gromadzić sig mogły woj
ska i zkąd przedsiębrać można było wypra
wy w różne strony.

Cokolwiek zaś postanowią E o ssy an ie : 
czy zechcą zdecydować się na stawienie jak 
najenergiczniejszego oporu wzdłuż lin ii Se
retu, czy też główny front strategiczny swej 
obrony przesuną dalej na wschód, Gałac po
zostanie dla nich w każdym razie węgłem 
rozstrzygających operaeyj w wielkim stylu, 
bez względu na to, czy one zachowają de- 
fenzywny, czy też przybiorą ofenzywny cha
rakter.

Obecnie szukają Eossyanie ratunku w 
zaciekłych kontratakach, mających na celu 
odparcie niebezpieczeństwa, grożącego im na 
całym froncie rum uńskim ; jak  dotąd wszak
że te w łaśnie ataki są odpi rane jeden po 
drugim, i to w sposób dla atakujących bar
dzo przykry, gdyż w połączeniu ze znaczne- 
mi no ich stronie stratam i. Tak n. p. one- 
gdaj rzucili sig Eossyanie do zaciekłego sztur 
mu w dolinie Ojtoz, bez najm niejszego zgoła 
powodzenia. Natom iast sprzymierzeni posunęli 
się znacznie naprzód w odcinku nieco dalej na 
północ, mianowicie w równoległej do doliny 
Ojtozu dolinie potoku Sianie, rozwartej w 
stronę Okny.

Nad samym Seretem  stan  A cz.y  nie 
uległ zmianie. Przerw a w operacyacb, ko

nieczna dla poczynienia odpowiednich przy
gotowań do dalszej akcyi jeszcze się nie 
skończyła. Dopiero, kiedy wszystko z wła
ściwą kierownictwu arm ii mocarstw  central
nych gruntownośeią będzie gotowe, przystą
pią wojska do dalszej „pracy“.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacyi:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
W ie d e ń , 15 stycznia. Urzędowo ogła

szają dnia 15 stycznia:

(Z e  wschodniego teatru wojny).
Wojska tureckie zdobyły szturmem wczo

raj po południu wieś Yadeni, ostatnią m iej
scowość na południe od Seretu, obsadzoną 
jeszcze przez nieprzyjaciela. Na południowem 
skrzydle frontu wojska generała-pułkow nika 
Arcyksięcia Józefa Eossyanie i Eum uni wy
konali silne ataki na stanowiska, zyskane 
przez nas w ostatnich dniach na północ od 
doliny Susity. A takujących wszędzie odparto. 
Dalej na północ nic nowego.

{ Z  włoskiego teatru wojny).
Na froncie w Dolomitach wojska na

sze wysadziły ubiegłej nocy w powietrze na 
W ielkim Lagaznei grzbiet skalisty na ścia
nie południowej między stanowiskiem  na- 
szem a nieprzyjaeielskiem. W ysadzenie w 
powietrze udało się zupełnie. Szeroka rozpa
dlina dzieli tylko obu przeciwników. Na fron
cie Krasu od czasu do czasu nieco żywsza 
czynaość artyleryjska.

( Z  Południowo-wschodniego teatru wojny).
Bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny. ‘
(Podany  już we wczorajszym num erze 

w części nakładu.)
B e r lin , 15 stycznia. B iuro W olffa  ogła

sza: W ielka kw atera główna dnia 15 sty
cznia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  k s i ę c i a  L e o p o l d a  B a 

w a r s k i e g o :  Z powodu niepogody czyn
ność bojowa była mała.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Na 
północ od doliny Susity znaczne siły rossyj- 
skie i rum uńskie zaatakowały nowe nasze 
stanowiska. Wszędzie odparto nieprzyjaciela.

G r u p a  M a c k ę  n s e n a :  Między uj
ściem rzek BH i i Seret, pomimo niepogo
dy, zdobyto szturmem miejscowość Yadeni, 
ostatnią, którą Eossyanie jeszcze mieli w 
swych rękach na południe od Seretu.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Położenie
niezmienione.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na północ od Somme utrzymuje się 

żywy ogień działowy. Podczas gdy na kilku 
miejscach odparto natarcia nieprzyjacielskich

l patroli, udało się naszym oddziałom wywia
dowczym w skutek pomyślnych wypraw przy
wieść jeńców i karabiny maszynowe.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Wydarzenia na morzy.
W iedeń , 15 stycznia. Dnia 14 b. m. 

przed południem u wybrzeża środkowej Dal- 
macyi nieprzyjacielska łódź podwodna bez 
ostrzeżenia zatopiła mały okręt osobowy „Za- 
g reb “, pojemności około 500 tonn. Trzyna
stu ludzi z załogi cywilnej i 13 podróżnych 
zginęło. Ozyn ten godnie staje obok zatopie
nia okrętu szpitalnego „Electra" i małego 
parowca „D ubrovnik“.

WOJNA.
Z frentów bojowych.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 15 stycznia 
wieczorem: Na zachodzie i wschodzie m ała 
czynność bojowa. Między dolinami rzek Ca- 
sinu i Susita, jakoteż koło Fundeni odparto 
silne ataki nieprzyjaciela.

Kłamstwa włoskie.
W sprawie wiadomości, ogłoszonej przez 

włoskie m inisterstw o m arynarki o oferizywie 
i zwiadsch włoskich i francuskich hydropla- 
nów nad Pola rankiem  12 b. m. oświadczają 
w miejscu kom petentnem :

D, 12 b: m. dwa nieprzyjacielskie sa
moloty ukazały się na 12 m il morskich od 
Poli, rzuciły bezskutecznie bomby na znaj
dujący się tam  na morzu torpedowiec i od
leciały następnie z powrotem w stronę We- 
neeyi. Jeden  z samolotów naszych ścigał 
nieprzyjaciela, obrzucił bombami kilka n ie
przyjacielskich kontrtorpedow'ców, krążą
cych około 40 mil morskich od Poli i zaata
kował w walce napowietrznej samoloty n ie
przyjacielskie, które podobnie jak  kontrtor- 
pedowce, cofnęły się ku Wenecyi.

W spraw ie relacyi włoskiego m inister
stwa m arynarki z d. 12 b. m., w której mo
wa o niszczącem działaniu ataku lotniczego 
na Prosecco i budowle wojskowe w Tryeście, 
oświadczają, że nie może być mowy o n i
szczącem działaniu, przeciwnie nie wyrządzo
no szkody godnej wzmianki.

Co się tyczy naszego ataku lotniczego 
na włoskie pole lotnicze w Beligna, zauwa
żono dodatkowo, że jeden samolot (por. fre
gaty Babic, jednoroezny-ochotnik Goenozi) 
nie powrócił.

W sprawie odmownej odpowiedii czwór- 
porozimieisia,

Prezydent Sejmu Ezeszy dr. K a e m p f  
wystosował do Cesarza W ilhelma depeszę, w 
której dziękuje za słowa, potęgujące oburze
nie, i tak już gorejące w kaźdem sercu nie- 
mieckiem, z powodu odrzucenia przez n ie 
przyjaciół propozycyi pokojowej Niemiec, 
oraz zapewnia, że cały naród niemiecki sku

pia się około M onarchy z niewzruszoną wa 
bronienia do ostatniej kropli krwi bytu i w* 
ności Ojczyzny.

Król saski F ryderyk August wystosi 
wał d. 14 b. m. z powodu odezwv Cesarz 
do narodu niemieckiego telegram  do Cesarz; 
W ilhelma, w którym stwierdza, że odezwa 
ta odbiła się silnem  echem w sercach naro
du, oraz, że naród z największem oburzeniem 
widzi, że nieprzyjaciele odrzucili wyciągniętą 
do nich dłoń.

Naród nie osłabnie w wysiłkach, póki 
nie osiągnie zupełnego zwycięstwa.

Porta wystosowała również notę do 
państw  neutralnych, w której zbija tw ierdze
nia, zawarte w nocie koalicyi.

Obsener zwraca uwagę na to, że w no
cie sojuszników niem a mowy o A nglii i 
przyszłości kolonij niemieckich, zdobytych 
przez sojuszników.

Komunikat bułgarski.
Bułgarski sztab generalny w sprawo

zdaniu z dnia 15 stycznia w ustępie o fron
cie macedońskim donosi o słabym ogniu dzia
łowym na całym froncie i znacznej działal
ności lotników nieprzyjacielskich, w ustępie 
zaś o froncie rumuńskim o bombardowaniu 
przez artyleryę bułgarską kolei w okolicy 
G ałacu, na co nieprzyjaciel odpowiedział 
słabym  i bezskutecznym ogniem.

Turcya a Niemcy.
Dnia 11 b. m. w berlińskim  urzędzie 

sp-aw zagranicznych pełnomocnicy Ezeszy 
niemieckiej i państw a tureckiego podpisali 
szereg traktatów  w sprawie uregulowania 
stosunków praw nych między obu temi pań
stwami.

Wydarzenia na morzu.
Z Kopenhagi telegrafują: Niemiecki

okręt strażniczy przytrzym ał parowiec duń
ski „Thyra", będący w drodze do Norwegii. 
Niemiecka łódź podwodna zatopiła parowiec 
duński „Tuberg“. — Politihen donosi, że nie
miecka łódź podwodna na morzu Północnem  
przytrzym ała parowiec szwedzki „Ingeborg" 
i zmusiła go do wrzucenia do wody 700 wor
ków pocztowych przeznaczonych do Eossyi, 
Bumunii, W łoch i Japonii. 200 worków po
cztowych przeznaczonych do krajów neutral
nych, pozostało nietkniętych"

Prezydyuin Centralnego komitetu w ła
ścicieli okrętów we Francyi stwierdziło na 
ostatniem  posiedzeniu, że niszczenie okrętów 
handlowyeh przez łodzie podwodne przybiera 
coraz to większe rozmiary. W ostatnich ty
godniach zatopiono 90 okrętów handlowych, 
w tem 20 pasażerskich.

Z Kalifornii donoszą: Krążownik pan
cerny „M ilwaukee" u tknął na mieliźnie u wy
brzeża. Obawiają się, że zniszczy go napór 
wody.

Z zamątu greckiego.
W kołach urzędowych greckich słychać, 

że stronnicy Y enkelosa obsadzili wyspę Ce- 
rigo (Cytera).
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Z wielkiem wahaniem  służące przysu
nęły  jedyne dwa krzesła znajdujące się w po
koju, narzeczona H erberta zbliżyła fotel, a 
potem przyniosła mały stoliczek, na którym 
w dzień stały kwiaty, które w nocy wyno
szono na balkon i postaw iła go w samym 
środku.

— Potrzebuję waszej pomocy dla pe
wnego doświadczenia — wyjaśniła. — Chcę 
zadać pytanie temu stolikowi, który mi od
powie.

Służące znowu spojrzały na siebie.
— Pani chce żartować?...
— Wcale nie. W sm utnych dniach, 

które przeżywamy teraz w zamku, tylko do 
tego stolika mogę się odnosić... Chcę się go 
zapytać, czy żałoba mego narzeczonego wpły
nie na opóźnienie mego ślubu.

— Bozumiem — rzekła Sydonia — 
pani boi się rozdrażnić boleść pana H erber
ta, zadając mu bezpośrednio to pytanie.

— Oczywiście...
— Jakże ten stolik może dać odpo

wiedź?
— Zobaczycie.
— Pojmujecie, nieprawdaż, że w obe^

cnych okolicznościach, nie mogłam prosić o 
współudział nikogo z rodziny Bochefłeur, 
nawet panny Zuzanny, chociaż jest moją 
przyjaciółką. Te panie, całkiem  naturalnie, 
są pogrążone w smutku. Ta próba m usiałaby 
wywrzeć na nie przykre wrażenie. Mogłyby 
sobie wyobrazić, że to dusza pana de Bo- 
chefleur się odzywa.

— Pani ma słuszność, wzruszenia ta
kie są bolesne.

— Sądzę, że wy nie będziecie się bały.
— Czegóż miałybyśmy się bać, pa

nienko ?
— Skoro noga stołu uderzy raz, odpo

wiedź będzie twierdząca, a dwa, jeżeli prze
cząca!

— Nie będziemy się bały, chociażby 
stolik zaczął galopować po pokoju, co się 
nie stanie, nie może się stać, z pewnością.

— Jeżeli z takiem  niedowierzaniem  bę
dziecie się zapatrywać na te  objawy, próba 
się nie uda... Będziecie uważać, aby nie do
tykać podstawy stołu kolanam i? Położycie 
ręce tak jak  ja , a skoro zadam pytanie, za
chowacie milczenie aż do chwili, gdy usły
szycie odpowiedź.

— Czy długo będziemy czekać na tg 
odpowiedź ?

— Czemu się pytasz?
Sydonia się zawahała.
— Dlaczego? — powtórzyła Irena.
— Bo teraz w łaśnie mamy robotę w 

pokojach, a ponieważ jesteśm y tu obydwie... 
jeżeliby zadzwoniono, na którą z nas...

— Nie, to nie będzie -trwać d łu g o !... 
Cóż, jesteście gotowe?... Otoczmy stolik.... Nie 
trzym ajcie tak sztywnie ramion.

Te przygotowania do doświadczenia, 
które dzieciństwem im się z początku wyda

wało, zaczynały jednak działać na nerwy słu
żących. W spomnienie zmarłego, wywołane 
przez pannę des Tourilles, przejęło je  boja- 
źnią.

Te same m yśli ich gnębiły.
Ozy dobrze uczyniły, zgadzając się na 

ten eksperym ent?...
A le jakże mogły odmówić tej, która 

niedługo będzie drugą panią de Bochefłeur ?
To mogłoby grozić natychm iastow ą u- 

tra tą  m iejsca, a przynajm niej naraziłoby je  
na gniew Ireny.

W uszach im szumiało, tę tna  w skro
niach uderzały jak młotem.

Od czasu do czasu pękanie drzewa w 
boazeryi przypominało im zgrzyt śruby, gdy 
w obecności całej służby zamykano trum nę 
hrabiego.

Krew spływ ała im do serca, które tłu 
kło się gwałtownie. Obie dziew- zyny truchla
ły na myśl, że jaki przypadek może sprowa
dzić panią, lub pannę Bochefłeur do pokoju.

Tymczasem ręce otwarte dotykały się 
wzajemnie wokoło stolika.

W śród pełnego wrażeń milczenia, Irena 
zap y ta ła :

— Duchu, zechciej mi powiedzieć, czy 
żałoba w rodzinie Bochefłeur nie odroczy 
więcej niż na jeden miesiąc mojego ślubu.

Białe jej ręce o drobnych wydłużonych 
palcach, dotykały krótkich palców służących.

Z trzech kobiet najwięcej wzruszona 
była bezwątpienia ta, która wydawała się 
najspokojniejszą.

Cisza panowała głęboka.
W szystkie trzy w naprężeniu powstrzy

mywały oddech.
Niepokój rozszerzał źrenice ich oczu 

uparcie wpatrzonych w stolik tajemniczy.

Przemówi, ety nie przem ówi? zadawa
ła sobie pytanie panna des Tourilles.

Zaniepokojona ciszą, która już trw ała 
pięć m inut, wydających się dłuższemi niż go
dzina, Irena zamierzała już powtórzyć pyta
nie, gdy nagle wydało s ę Sydonii i Wikto- 
ryi, że palce ich sztywnieją, jakby w jakim ś 
kurczu: tajemniczy fluid działał na te wra
żliwe natury.

Wolno, bardzo wolno, ręce ich się pod
niosły, stó ł się zachwiał i nagle bardzo wy
raźnie ozwały się dwa uderzenia....

Nie, ślub nie będzie odroczony na dłużej, 
jak tylko na miesiąc od daty oznaczonej.

Eęce opadły a Sydonia i W iktorya zdu
mione, spojrzały na siebie nic nie mówiąc.

— To wszystko, co chciałam wiedzieć — 
rzekła panna des Tourilles, jak  przeistoczo
na — widzicie, że to nic trudnego.

Sydonia pow stała z krzesła, dotykając
czoła.

W iktorya uczyniła to samo. •
— Nic trudnego —  rzekła —  ja nie 

wiem 1...'
— Ostatecznie nie boicie się ?
— Niezupełnie, bo teraz dzień, panien

ko, ale to są operacye, których nie chciała
bym robić w nocy.

— Co też mówisz!... Tchórz z c ieb ie !... 
Ozegoż się obawiasz?

— Niewiem czy1 się obawiam, ale w 
każdym razie to porusza.

Pełne wzruszenia służące wyszły z po
koju.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ojenny sprawozdawca N . T . Tribune 
by ł niedawno przyjęty na posłuchaniu u ba- 

i wiącego w Rossyi króla Ferdynanda ruinuń-
j  skiego. W rozmowie wyraził król poglądy

zgoła inne, aniżeli przypisywane mu przez 
prasę koalicyi. Treść rozmowy odstania bez
nadziejną praw ie rezygnację króla F erdy
nanda.

Król — opowiada dziennikarz — czy
n ił widoczne wysiłki, by zachować zimną 
krew, jednakowoż twarz jego blada i nerw o
we drżenie rąk, szukających ciągle jakby 
oparcia, wskazywały, że trapi go silne wzbu
rzenie psychiczne i stan  ten nieprędko chy
ba ustąpi- Król przyjął mnie w towarzystwie 
swego sekretarza gabinetowego i rum uńskie
go pułkownika, pełniącego przy monarsze 
funkcje adjntanta.

Po wymianie kilku zdań konw encjo
nalnych wywiązała się bardzo ożywiona po
gawędka, przyezem miałem wrażenie, jakby 
król chciał tym sposobem zrzucić ciężar 
z serea.

Oto co m ó w ił:
„Amerykanie nigdy nie zrozumieją, 

dlaczego pozornie bez powodu wdałem się 
w wojnę przeciwko mocarzom państw cen
tralnych, sprzymierzeńcom mojego stryja. 
Nie było w mojej mocy powstrzymać tej 
wojny. Jestem  tylko królem Rumunii, a 
królestwo jest u nas rzeczą p>.awie nawskróś 
dekoracyjną. Rumun rządzi sam sobą, par
lam ent jest wyrazem jego woli, król zaś wo
bec tej woli jest zupełnie bezsilny. Rzecz 
to zgoła niemożliwa uprawiać w Rumunii 
politykę przeciw woli narodu. Kto zua Ru
munię i Rumunów, pojmie, że nie mogłem 
niczemu zapobiedz. Był to, co prawda gruby 
błąd naszych polityków kierujących (król 
m iał tu na myśli pp. Take Joneseu i F ili- 
pescu), jeśli łudzili się, że wojna ta  potrwa 
krótko.

„Co do mnie, ciągnął król dalej, jako 
syn niemieckiego księcia znam dobrze Niem
ców i ich niezm ierną zdolność oporu. P ró 
bowałem obawami memi hamować ów nie
szczęsny optymizm, w jaki popadli wówczas 
kierownicy naszej polityki. Przestrzegałem  
szefa sztabu generalnego, by na niepew nych 
przyrzeczeniach budując, nie rozpoczynał ope- 
racyj wojennych, które co najm niej w ątpli
wy czekał wynik. Moje przestrogi tłumaczo
no, jako strach przed Niemcami. Zajrzyj pan 
do czasopism z lipca i sierpnia r. 1916, a 
przekonasz się, w jak niegodny sposób mnie 
wtenczas spotwarzano. Chętnie byłbym k ra 
jowi oszczędził cierpień i niedoli wojny, ale 
Rumunia domagała się jej i n ie 'm ożna było 
dłużej stawać przeciw żądaniom ludu oko
niem. N astrój bowiem ludu, powtarzam, jest 
u nas czynnikiem, z którym  musi liczyć się
w ładca“.

N astępnie rozmawialiśmy o zajęciu Bu
karesztu przez Niemców. Król powiedział, a 
gdy to mówił, czuło się, iż za chlubę poczy
tuje sobie swe niemieckie pochodzenie — 
owóż król tak powiedział mniej w ięcej:

„TJpadek Bukaresztu mógł zdziwić ty l
ko kogoś kto nie zna Niemców. Żaden je 
szcze naród nie okazał się straszliwszym, ża
den bardziej pomysłowym w wynajdowaniu 
coraz nowych sposobów walki, jak  Niemcy. 
Z niepokonaną siłą  przesunęli oni żelazne 
swe wały przez tak silną przegrodę, jak sie
dmiogrodzkie Alpy i wpadli do Rumunii. 
Gdyby po stronie naszych spzzymierzeńców 
Łie do tego stopnia rozpowszechniło 
się było mylne z gruntu przekonanie, że mo
carstwa centralne leżą już powalone, byłaby 
Rumunia może dotąd pozostała na stopie po
kojowej. Upadek Bukaresztu jest owocem 
hajgorszej, jaką wyobrazić sobie można, sa- 
•ńoułudy z naszej strony. Co do mnie mogę 
^>bie przyznać, że złudy tej nie podziela
n iu".

Na tem kończy dziennikarz am erykan
k i  sw e sprawozdanie.

KRONIKA.
Lwów, 16 stycznia 1917.

K a le n d a rz .
Ś r o d a (17 stycznia): Antoniego op. — Ro- 

®łsława. — Sobor 70 Ap.
, Wschód słońca o godzinie 7 1 4  rano, za- 

^ słońca o godzinie 3 53 po południu.
, o 7’emperatura o godzinie 12 w południe 

"r o Cel

td ^znaczenia w c. i  k. armii. Na,jj.
ra zyf najmiłościwiej nadać: k r z y ż  of i 

c e r s k i  o r ń e r u F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  Wo j en starszemu lekarzowi
sztabowemu I kiaSy ,ąr Adolfowi Śvandzie, sze
fowi lekarskiemu garnizonu w Chełmie ; o r d e r  
Ż e l a z n e j  K o r o f l y  k l a s y  z d e k o r a -
c y ą  w o j e n n ą  z uwolnieniem od taksy: po
rucznikowi pp. W ładysławowi Gabrielowi;

„Gazeta Lwowska- z dnia 17 styi

k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  ; 
J ó z e f a  z d e k o r a e y ę  w o j e n n ą :  starsze
mu lekarzowi sztabowemu I. klasy z tytułem i 
charakterem w stanie spoczynku dr. Tadeuszo
wi Pakoszowi, komendantowi szpitala for- 
tecznego nr, 4 w Krakowie; majorowi-audyto- 
rowi wr stanie spoczynku Józefowi Martusiewi- 
czowi w komendzie obwodowej w Piotrkow ie; 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  
z d e k o r a e y ą  w o j e n n ą :  rotmistrzowi 3 p. 
huzarów Pawłowi Kempnerowi; porucznikom 
Janowi Schiitzowi w 10  p. dragonów i Anto
niemu Frintowi w 3 p. huzarów; rezerwowemu 
porucznikowi 3 pp. Arturowi Grossowi; rezer
wowym podporucznikom Izydorowi Berezie i 
Franciszkowi Neumerowi w 80 pp.; oraz kapi
tanowi pułku kolejowego Edmundowi Peden- 
kowskiemu; polecić, aby w y r a ż o n o  N a j w y ż 
s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  rezeiwowym
podporucznikom Władysławowi Dance w 56 pp. 
i Józefowi Zapletalowi w 1 dyw. trenu, pod
porucznikowi pospolitego ruszenia Gustawowi 
Gabsdielowi w 93 pp(; porucznikowi-audytoro- 
wi Brunonowi Kupcz,yńskiemu w sądzie dywi
zyjnym we Lwowie; porucznikowi - audytorowi 
pospolitego ruszenia dr. Franciszkowi Długo
polskiemu w sądzie polowym naczelnej komen
dy armii cesarskiej niemieckiej armii południo
wej ; starszemu lekarzowi sztabowemu I kl. dr. 
Juliuszowi Sobolczowi w szpitalu polowym 
nr. 6/11; rezerwowemu lekarzowi pułkowemu 
dr. Aleksandrowi Kurzowi w szpitalu polowym 
nr. 2/1; starszemu lekarzowi pospolitego rusze
nia dr. Emilowi Raubitsehekowi w szpitalu 
polowym nr. 8 /1 ; porucznikowi-audytorowi po
spolitego .mSzenia dr, Manelemu Werherowi w 
sądzie komendy przyczółka mostowego w Prze- 
m yślu; pozasłużh. porucznikowi obr. kraj. Jano
wi Catt.ellezowi w komendzie obwodowej we 
Włodzimierzu Wołyńskim; podporucznikowi po
spolitego ruszenia Leopoldowi Schanzowi w woj
skowym urzędzie górniczym w Dąbrowie; star
szemu oficjałowi rachunkowemu Ministerstwa 
wojny Emilowi Uhlrchowi w komendzie obwo
dowej w Piotrkowie; nadać z ł o t y  k r z y ż  
z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  me 
d a l u  w a l e c z n o ś c i :  rezerwowemu akcesiście 
aptekarskiemu 15 pp. obr. kraj.: Józefowi Krćo- 
wi w szpitalu polowym nr. 2/1; rezerwowemu 
akcesiście prowiantowemu Wilhelmowi Majew
skiemu w ewidencyjnym magazynie prowianto
wym w Pradze.

— Odznaczenia w c. k. obronie kra
jowej'. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
o r d e r  Ż e l a z n e j  K o r o n y  III k l a s y  z 
d e k o r a e y ą  w o j e n n ą  z uwolnieniem od 
taksy kapitanowi 19 pp. Antoniemu Griesslowi; 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  z d e k o r a e y ą  w o j e n n ą :  leka
rzowi pułkowemu 24 pp, dr. Władysławowi 
Zemanowi w 31 pp. pospolitego ruszenia.

— Odznaczenia w c. k. żandarmeryi.
W uznaniu szczególnie wiernej służby wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali s r e b r n y m  
k r z y ż e m  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę 
d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  wachmistrz 
Włodzimierz Nasalski, oraz zastępca wachmi
strza Jan Gzerepak, obaj z 5 kraj. komendy 
żandarmeryi.

— Mianowania w e. k. obronie kra
jowej. Zamianowani zostali: k a p i t a n e m  w 
s t a n i e  s p o c z y n k u ,  porucznik w stanie 
spoczynku dr. Wilhelm Lipowicz; p o z a s ł u 
ż b o w y m i  p o r u c z n i k a m i ,  pozasłużbowi 
podporucznicy: Wiktor Gniewosz i Jan Hozer.

T y t u ł  i c h a r a k t e r  r o t m i s t r z a  w 
s t a n i e  s p o c z y n k u  otrzymał porucznik w 
stanie spoczynku Adam Supiński, a t y t u ł  
i c h a r a k t e r  k a p i t a n a  p o z a  s ł u ż b ą ,  
pozasłużbowy porucznik Kazimierz Wasilewski,

Zamianowani zostali: r e z e r w o w y m i  
p o d p o r u c z n i k a m i  r a c h u n k o w y m i ,  za
stępcy oficerów rachunkowych : Henryk Krygiel 
i Paweł Kukucz 16 pp,, Franciszek Krause 17 
pp., Aloizy MiehtdiĆek 31 pp., Jan Trammer 
32 pp., Zygmunt Halpern, Henryk Fikus i Ja 
rosław Senft 34 pp., Klemens Chary i Fryde
ryk Kohler 35 pp., Karol Knapp 1 p. ułanów 
obr. kraj , Stanisław Liwacz i Aloizy Svarc 3 
p. ułanów obr. kraj., oraz Filip Frankowski 
13 p. haubic polowych obr. kraj.; p o r u c z n i 
k a m i  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  podporu
cznicy pospolitego ruszenia: dr. Arnold Feuer- 
stein, Eugeniusz Gołębski, Fryderyk Kratter, 
Feliks Połomski, Zygmunt Zając; s t a r s z y m i  
l e k a r z a m i  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  asy
stenci lekarza pospolitego ruszenia: dr. Karol 
Barberowski, dr. Joachim Bodek, dr. Jakób 
Meisels, dr. Leopold Popiel, dr. Zdzisław Reich 
i dr. Zygmunt Szajowicz; a s y s t e n t a m i  l e
k a r z a  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  zastępcy 
asystenta lekarza pospolitego ruszenia: dr. Ema
nuel Berkowicz, dr. Andrzej Bylicki, dr. Hugo 
Naftali Goldstern, dr. Włodzimierz Łuezka i dr. 
Emil Leon Raps.

— Odezwa komitetu dr. Rutowskie-
go . Z chwilą, gdy Lwów znalazł się wskutek 
wypadków wojennych w położeniu, tłumiącem 
swobodne objawy życia narodowego a zdaja- 
cem obywatelstwo wyłąoznie na samopomoc, 
stanął na czele miasta Tadeusz Rutowski.

Człowiek rozumny i dobry, Polak gorący 
i nieugięty, wytknął powszechności drogę po
ważnego a prawomocnego oporu, rozpierzchłe 
zaś dążenia zjednoczył i dźwignął na godną 
narodu wyżynę. Był wychowawcą i przykła-

znia 1917.

dem, ojcem i opiekunem wszystkich, którzy 
łaknęli oparcia i pomocy. Mężne jego słowa 
krzepiły i podnosiły, ofiarna jego dłoń karmi
ła  i ogrzewała. Coraz cięższe piętrzyły się przed 
nim zadania; on trudności nie znał. Nie wątpił, 
lecz wierzył, nie wahał się. lecz działał. Stwo
rzył bogatą sieć urządzeń wyjątkowych, służą
cych obywatelom miasta w ich wyjątkowej po
trzebie, kierował z pomocą dzielnych współ
pracowników swoich ogromem spraw ognisku
jących się w jego ręku. Nie brakło go nigdy 
i nigdzie, gdzie wołał go najszczytniej pojęty 
obowiązek głowy i serca miasta.

Uwielbienie i -wdzięczność, cześć i przy
wiązanie żywią dla Tadeusza Rutowskicgo 
wszyscy, którzy zaznali błogich owoców jego 
niestrudzonej pracy. I  nie tylko oni. Cała Pol
ska świadoma jest olbrzymiego znaczenia jego 
działalności, strzegącej godności narodowej i 
tradyeyi wielkich synów Ojczyzny.

Tak brzmiały słowa odezwy, ogłoszonej 
przez podpisany Komitet dnia 1 sierpnia 1915.

Obecnie zbliża się zdawna upragniona 
radosna chwila, w k+órej będziemy mogli to, 
co w głębi serca czujemy, Tadeuszowi Gutow
skiemu objawić. Albowiem Tadeusz Rutowski 
jest wolny, Tadeusz Rutowski wraca! Chcemy 
wszyscy powitać ukochanego Prezydenta, gdy 
znowu zjawi się wśród nas, chcemy go powi
tać w sposób, odpowiadający zarówno Jego do
stojeństwu jak serdecznym uczuciom, które dla 
Niego żywimy.

W tym celu musimy się porozumieć. Nie
chaj więc wszystkie Władze i Instytucye, tak 
duchowne jak świeckie, Stowarzyszenia, Korpo- 
raeye, Związki, Grona nauczycielskie, cechy 
i t. d. zechcą wydelegować swoich reprezentan
tów na zebranie, które odbędzie się we czwar
tek, dnia 18 b. m. o godzinie 6 po południu, 
w wielkiej sali ratuszowej, gdzie zapadną 
uchwały co do uroczystego powitania i przy
jęcia powracającego do Lwowa Prezydenta.

Za Komitet Tadeusza Rutowskiego :
D r. JE. Siemiątkowski, D r. K . Twardowski, 

sekretarz. przewodniczący.
— Galicyjski Wojenny Zakład Kre

dytowy w Krakowie komunikuje, że według 
sprawozdania, przedłożonego jego Radzie admi
nistracyjnej w dniu 11 b. m., udzielił po dzień 
10 stycznia 1917 na pożyczki inwestycyjne:

1.484 promes właścicielom
wielkiej własności . na K. 172,824.250 

123 promes dzierżawcom
d ó b r ...............naK . 4,250.400

16.419 promes małym rol
nikom ....................... naK . 29,764.390

1.196 promes właścicielom
domów miejskich . naK , 9,933.900 

251 promes przemysłow
com, kupcom i rze
mieślnikom . . . na K, 14,814.800

nadto
64 promes instytucjom

pieniężnym . . . na K. 62,664.392
razem

19.537 prom es K. 294,252.132
— Przedłużenie ważności kart wy

wiadowczych „Czerwonego Krzyża". Roz
porządzenie Ministerstwa handlu przedłuża wa
żność kart wywiadowczych „Czerwonego Krzy- 
ża“ (podwójne karty korespondencyjne na zapy
tania o rannych i t. d.) z nalepioną 5 hale
rzową marką dodatkową dawnego typu do 31 
marca b. r., przez eo w razie zupełnego zuży
cia tych kart uchylona będzie dla „Czerwonego 
Krzyża" szkoda ewentualnej utraty ich warto
ści. Nowy nakład tych pocztówek wydany bę
dzie dopiero z końcem marca 1917.

— Z powodu zgonu ś. p. generało
wej Rimlowej napływają bardzo liczne wy
razy współczucia dla boleśnie dotkniętego p. 
komendanta miasta. W dalszym ciągu wczoraj 
po południu i dzisiaj złożyli osobiście, wzglę
dnie nadesłali kondoleneye: JE . ks. Ar
cybiskup dr. Bilezewski, JE . F. Namiestnik 
generał-major bar. Diller, JE. P. Marszałek 
krajowy Niezabitowski. JE. Dawid Abraharao- 
wiez i JE. Leon hr. P in ińsk i; wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Zoll, Rektor dr. 
Twardowski imieniem Uniwersytetu, Paweł ks. 
Sapieha, komisarz cywilny II. armii radca 
Dworu Fedorowicz, radca Dworu bar. Jorkasch- 
Keeh, dyrektor Vivien, kierownik starostwa 
lwowskiego radca Namiestnictwa Źeb-ski, Ju 
lian kniaź Puzyna, Helena hr. Tarnowska, hr. 
Skarbkowa, hr. Smorczewska, generał lekarz 
sztabowy dr. Terenkoczy, hr. Mycielski, Koro- 
lewiez-Waydowa, dyrektor ieatru Heller, Józef 
Neumann, pułkownik Mullbauer i wielu in
nych.

Przybywający z wyrazami współczucia za- 
| pisują swe nazwiska w umyślnie wyłożonych 

w komendzie miasta arkuszach.
Zwłoki ś. p. generałowej Rimlowej spo

czywają w jednym z salonów recepcyjnych w 
gmachu komendy miasta. U trumny złożono 
cały szereg wieńców, między innymi od rodzi
ny, korpusu oficerskiego, oraz od wybitnych 
asobistości naszego miasta.

Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 3 30 
po południu z budynku komendy miasta przy 
pl. Bernardyńskim. Kondukt pogrzebowy przej
dzie do kościoła 00. Jezuitów, zkąd po odpra
wieniu modłów uda się na dworzec kolejowy. 
Zwłoki ś. p. generałowej Rimlowej przewiezio- 1

ne będą do W ohlfsberg w Karyntyi. Dnia 18
b. m. t. j. we czwartek odprawione będzie na
bożeństwo żałobne o godz. 9 przed południem 
w kościele 00 . Jezuitów.

—  Izba handlowa i  przemysłowa
(Biuro surowców) zawiadamia, że ma możność 
dostarczania w ikliny koszykarskiej. — Intereso
wani przemysłowcy zechcą bezzwłocznie poro
zumieć się z Biurem surowców Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie.

— Posiedzenie magiswatu, które miaio 
odbyć się wczoraj, odbędzie się ju.tvo, we środę, 
przed południem w sali m agistratu. Po południu 
zaś o godzinie 5 odbędzie się posiedzenie Rady 
przybocznej m. Lwowa.

— „Z w ią ze k  R o d z ic ie ls k i6, i  „Ochro
na dziecka" urządzają dwa przedstawienia sce
niczne w sobotę i niedzielę 20 i 21 stycznia,
0 godzinie pół do 5 popołudniu, w sali Kasyna 
miejskiego i Koła lit. art. z następującym pro
gramem . 1. W iązanka kolend polskich, 2. 
„W stań" obrazek w igilijny w 1 odsłonie, 3. „Ja 
sełka", utw ór poetyczny Bclesławicza. Bilety do 
nabycia w księgarni Zadnrowicza, w dzień przed
stawienia w kasie.

— D zielnicow a sprzedaż opału roz
pocznie się w oznacz^ych składach materyałów 
opałowych od środy, 17 b. m. W ęgiel otrzymać 
można na podstawie karty naftowej w ilości 2 
centnarów tygodniowo

—  Pogrzeb ś. p. dr. Antoniego Reli-
manna odbył się wczoraj z kap lhy  Boimów. 
Zgromadzili się licznie profesorowie Uniwersy- 
tetetu z Rektorem dr. Twardowskim na czele, 
zastępca komisarza rządowego m, Lwowa radca 
Dworu prof. Fiedler, profesorowie Politeczniki
1 Akademii weterynaryi, przedstawiciele Rady 
szkolnej krajowej, delegaci N K N. i t. d. 
Modły żałobne odpraw ił ks. prof. dr. Jaszowski, 
poczem przemówił Rektor dr. Twardowski, że
gnając ś. p. Rehmanna. który kochał naukę, 
kraj i naród i dla nich przez całe życie pra
cował.

W śród dźwięków dzwonów kościelnych ru 
szył kondukt pogrzebowy na cmentarz Łycza
kowski, gdzie nad otwartym grobem przemówił 
prof. dr. Romer.

— Stypeudya. Rozpisane zostały kon
kursy na stypeudya z fundacji ustanowionych 
przez ś. p. dr. Lubina Bojarskiego i z funda
c ji stypendyjnej im. ś. p. E lw , P aw ła Czaba
na. Z fundacji Bojarskiego będą nadana dwa 
stypeudya po 400 kor. pod nazwą „Stypeudya 
dr. Lubina Bojarskiego, byłego radcy sądowe
go we Lwowie" przeznaczone dla insty tucji, 
majacej na celu dobro i wzmocnienie narodo
wości jlolsfcjej, sześć stypendyów po 400 kor. 
pod nazwą „Stypeudya ELeonory z Laskiewi- 
czów Kritseh, wdowy po radcy Dworu dr. Jó 
zefie K ritsch", dla słuchaczy Uniwersytetu 
lwowskiego, Polaków obrz. rzym.-kat. i ośm 
stypendyów po 200  kor. pod nazwą „Stypen- 
dya dr. Lubina Bojarskiego, byłćgo radcy są
dowego we Lwowie, dla teim inatorów  ręko
dzielniczych", przeznaczonych dla term inatorów  
rękodzielniczych zamieszkałych we Lwowie, 
Stanisławowie i Kołomyi, narodowości pedskiej, 
obrządku rzym.-kat.

Z fundacji Czabana rozpisano sześć sty
pendyów po 480 kor. przeznaczonych dla s łu 
chaczy U niw ersytetu lwowskiego, narodowości 
polskiej, obrządku rzym.-kat. lub protestantów, 
przyezem pierwszeństwo m ają pochodzący z by
łego zaboru rossyjskiego. W szystkie stypeudya 
są jednorazowe. O nadanie ich mogą ubiegać 
się także słuchacze pełniący służbę wojskową. 
Szczegółowe w arunki konkursu podane są na 
czarnej tablicy w głównym gm achu U niw ersy
tetu lwowskiego, oraz w Gazecie Lwowskiej 
Nr. 10 z niedzieli 14 stycznia 1917 na str. 7

—  Obchód powstania styczniowego.
Głównym punktem uroczystego obchodu roczni
cy powstania styczniowego, którego kierow ni
ctwo objęła lwowska delegacja N. K. N. przy 
współudziale obszernego komitetu obywatel
skiego, będzie przedstawienie w Teatrze dnia 
21 b. m. Odegrauy zostanie przez najw ybitniej
sze siły naszpgo zespołu dramatycznego potę
żny dram at Ju liusza Słowackiego „Ksiądz Ma
rek", które to dzieło wieszczym duchem prze
pojone, najświetniej wyrazić zdoła wielką dla 
narodu naszego chwilę obecną. Dochód cały 
z przedstawienia przeznaczono na rzecz powstań
ców 1863 r., jest więc obowiązkiem, by spo
łeczeństwo cel ten poparło i zasiliło skąpe fun
dusze tych ostatnich bojowników z 63 roku. 
Bilety na przedstawienie „Księdza Marko" są 
do nabycia w sekretaryacie delegacji N. K. N. 
ul. Batorego 32 II. p. Publiczność zechce więc, 
łaskaw ie zamawiać je  już teraz, gdyż wobec 
wielkiego popytu zachodzi obawa, że zostaną 
wkrótce rozkupione.

t  D r .  S ta n is ła w  Krzyżanow ski um arł 
wczoraj, po długich cierpieniach, w Krakowie, 
w 52 roku życia. Był doktorem praw  i filo
zofii, znanym i cenionym paleografem, archiw i
stą Stolicy Ojca św., profesorem zwyczajnym 
historyi polskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim , 
dyrektorem Archiwum aktów dawnych m iasta 
K rakow a, członkiem zwyczajnym Akademii 
Umiejętności, byłym prezesem i założycielem 
Towarzystwa miłośników miasta Krakowa. W u- 
biegłym tygodniu ogłosiliśmy nadanie mu ty
tu łu  i charakteru radcy Dworu.



Pogrzeb zasłużonego profesora odbędzie 
się jutro po południu w Krakowie.

— B o c z n ic a  styczniowa. Komitet oby
w atelski, zorganizowany przez delegacyęN . K. N., 
prosi panie, które zechcą zająć się zbiórką na 
rzecz uczestników powstania z r. 1863, aby się 
zgłaszały  w lokalu L ig i kobiet N. K. N. przy 
ul. Batorego 1. 33 między 12 — l w  południe. 
Rozdanie puszek odbędzie się  w sobotę, 20 b. m.

— „Orły białe“. Tak nazwana serya 
kart korespondencyjnych, obrazująca polskie 
godła państwowe, a puszczona w obieg z datą 
„5 listopada11, doczekała się wielkiego rozpo
wszechnienia. Wskutek tego też zarządzić mu
siano nowe wydanie, zwłaszcza, że napływają 
coraz liczniejsze zamówienia z Krakowa i pro- 
wincyi. Jak  wiadomo, cały dochód ze sprze
daży kart tych przeznaczył Polski Związek 
niewiast katolickich na cele narodowe i spo
łeczna. Nabyć je można we wszystkich han
dlach papieru ; skład głów ny: w magazynie 
S. W. Niemojowskiego (ul. Akademicka 1. 14).

— Statystyka urodzin 1 zgonów we 
Lwowie. W październiku z. r. urodziło się we 
Lwowie 249 dzieci (114 chłopców i 135 dzie 
wcząt), zmarło zaś w tym miesiącu 291 osób 
(1S6 męzezyzn i 165 kobiet)^

— Na terytoryum Serbii, obsadzonem 
przez austro-węgierskie wojska, został otwarty 
dla prywatnego ruchu pocztowego o. i k. eta
powy urząd pocztowy II klasy Umka. Dopu
szczone są do transportu w obrocie: a) do te
go urzędu: karty pocztowe, listy, druki (czaso
pisma) i próbki towarowe, b) od tego urzędu: 
karty pocztowe, otwarte listy, druki (czasopi
sma) i próbki towarowe. Listy polecone nie są 
w żadnym kierunku dopuszczone.

— Zm arli: we Lwowie, Marya z Żar
skich Sośniakowa, żona zastępcy dyrektora Za
kładu ubezzpieczenia robotników od wypadków, 
w 29 r. życia; Wanda Szczepańska, wdowa po 
nauczycielu muzyki, w 70 r. życia; Edmund 
Świerczewski, urzędnik wiedeńskiego Banku 
związkowego, w 50 r. życia; Kazimierz Libi- 
szowski, emer. ekspedyent pocztowy, w 85 r. 
życia;

w Krakowie, Jan Kukuoz, profesor gim na- 
zyum św. Anny.

— Zgubiono: czerwony pulares, zawie
rający 480 kor.; pulares ceratowy z kwotą 80 
koron.

— 103 kg. mąki pszennej zakwe- 
styonowała wczoraj polieya w mieszkaniu Bera 
Zela. Na zapytanie prowadzącego rewizyę u- 
rzędnika policyjnego właśoiciel mąki tłumaczył 
się, że zapasy pochodzą z pewnego sklepu w 
Bóbrce.

— Zamachu samobójczego dokonał 
wczoraj na cmentarzu Łyczakowskim Franciszek 
P., funkcyonaryusz kolei państwowych, przeoi- 
nając sobie brzytwą gardło. Zawezwane pogo
towie ratunkowe odwiozło desperata do szpitala 
powszechnego.

— Franeuz o wkroczeniu Legionów 
polskich do Warszawy. P. Edmund Privat 
zamieścił w Tribune de Geneve obszerną ko- 
respondenoyę, z której podajemy ważniejsze 
w yjątk i:

Po raz pierwszy od r. 1830 Warszawia
cy widzieli defiladę wojska polskiego w mun
durach narodowych. Brygada „Legionów11 we
szła do miasta wśród okrzyków tłumu wzru
szonego.

Wszyscy, oficerowie i żołnierze, są dzieć
mi Polski, którzy przeważnie uniknęli przymu
sowej branki skutkiem złego stanu zdrowia, 
młodego wieku lub osobistej śmiałości. Przy
gotowani przez tajne stowarzyszenia pogotowia 
wojskowego, utworzyli na tę wojnę korpus ar
mii rewolucyjnej, słynny już z bohaterstwa. To 
są właśnie ci „ochotnicy entuzyazmu11, którzy 
walczyli dla oswobodzenia Królestwa Polskiego 
z pod jarzma Rossyi i gotowi są do dalszej 
walki, aby zapewnić krajowi niepodległość.

U lice wspaniale przybrano. Tłum w szę
dzie gęsty. Kilkaset tysięcy osób tłoczy się 
na drodze, na której odbywa się pochód. Bal
kony wszędzie zajęte aż do ostatniego m iej
sca. W szędzie powiewają chorągwie czerwo
n o -b ia łe  i wieńce zieleni z kwiatam i. Mło
dzież szkolna tworzy szpaler na skraju cho
dników.

Nadchodzą. Muzyka gra marsza Legio
nów Dąbrowskiego, który bił się pod Napo
leonem w roku 1807, „Jeszcze Polska nie 
zginęła11. Gdy nadszedł pierwszy szwadron 
kawaleryi z rabatami amarantowemi na szaro- 
niebieskim m undurze, entuzyazm wybuchł 
siłą olbrzymią. Wszyscy zdejmują kapelusze, 
krzyczą: „Niech żyje armia polska!11 Pa
nie rzucają kwiaty. Młodzież demonstruje 
gromko. Wśród publiczności widać ludzi 
prawdziwie wzruszonych. Posiwiali starcy 
ukrywają Izy, cisnące się do oczu.

Pochód Legionów trwa w dalszym ciągu. 
Oto nadchodzą pułki piechoty. I na nich sypią 
się kwiaty prawie ze wszystkich okien. Opo
wiadają cuda o i oh wytrwałości i bohaterstwie.

Dwaj oficerowie niem ieccy, oparci o mur 
domu, wym ieniają sw e u w a g i: „Ci chłopcy
biją się z w iększym  entuzyazmem niż nasi. Oni 
to ocalili położenie w okolicy Kowla, nie chcąc 
bezwarunkowo opuścić punktów, jakie pow ie
rzono ioh obronie. Gdyby Warszawiacy poszli

za ich przykładem, coby to była za świetna 
armia” . „Dużo chyba jest takich, odpowiada 
kolega, którzy prawdopodobnie woleliby pozo
stać w domu".

Słychać kawalkadę, To generał niemiecki 
komendant Warszawy, przybywa ze swym szU 
bem powitać Legionistów.

Wdaję się w rozmowę z jakąś białowło
są panią polską. Powiada ona: „Mam serce 
kobiece; bądź co bądź nie mogę powstrzymać 
serdecznej wdzięeznośoi dla tych, którzy uwol
nili nas od wrogów odwiecznych. Mój mąż 
umarł na Syberyi. Widziałam tyle krwi pły
nącej w roku 1863, a i później w 1905".

„Ale i ci przecież są waszymi nieprzyja
c ió łm i?11 — zapytałem.

„Byli nimi jeszcze wczoraj, lecz ich wła
sny interes zmusza, aby w przyszłości byli na
szymi przyjaciółmi. Nigdy już nie będą mogli 
odebrać nam wolności, jaką nam przyznali 5 
listopada".

„Ma pani racyę — dorzucił ktoś z tłu
mu. — W każdym razie już nas zmęczyły da
wniejsze mgliste obietnice. Chcemy czegoś ści
słego. Niemcy są wprawdzie twardzi, ale są 
rzetelni. Wskrzeszają nasze państwo niepodległe 
w swym własnym interesie, aby cofnąć w tył 
wojskowe granice rossyjskie11.

— Z Warszawy. W kwietniu r. b urzą
dzona będzie w Towarzystwie Zachęty Sztuk 
pięknych wielka wystawa legionowa. — Wy
stawa obejmie cały dotychczas powstały mate- 
ryał artystyczny, który zapewnił tak duże po
wodzenie wystawom legionowym w Krakowie i 
w Szwaj oaryi, oraz prace świeżo wykonane 
ostatnio przez różnych artystów.

Na zjeździe harcerstwa polskiego, odby
tym obecnie w Warszawie, ks. J . Mauersberger 
zaznaczył w swoim odczycie, że organizacya 
skautingowa w Królestwie Polskiem p.n. „Zwią
zek haroerstwa polskiego11 liczy obecnie 10.000 
członków.

Świeżo zgłosili się do służby wojskowej 
lekarze : dr. W. Szaykowski z Warszawy i dr. 
K. Boguszewski z Wilna, którzy zostali prze
znaczeni pierwszy do 4 p. p., drugi zaś do 3 
p. p., obecnie konsystującyeh w obozie Zegrze.

Są to pierwsi lekarze - oehotnicy, którzy 
wstąpili do armii polskiej po akcie 5 listopada.

— „Kino Ludowe Czerwonego Krzy
ża" we Lwowie przy ul. Gródeckiej 1. 2 b., 
wyświetla od wtorku, dnia 16, do czwartku dnia 
18 stycznia b .r. następujące aktualności: „Wy
cieczka po Egipcie", zdjęcie z natury, „Droga 
ciernista kochającej kobiety", wstrząsający dra
mat w 5 akta»h. „Zastosowanie dynamitu w 
gospodarstwie", oraz „Trzej komedyanci", ko
miczne.

— „W szponach namiętności*, dra
mat w 5 aktach, wyświetla Kino na cel 
Kuchni wojennej we Lw ow ie przy ul. Leo
na Sapiehy od wtorku, dnia 16, do czwartku, 
dnia 18 stycznia b. r. Pozatem w yśw ietla  się: 
Tygodnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu 
wojennego, oraz komiczne pod tyt. „Albo, 
albo".

—  „Walka o testament*, wstrząsający 
dramat w 3 aktach w yśw ietla  Kino „Czer
wonego Krzyża* we Lw ow ie przy ul. Aka
demickiej 1. 8, od wtorku, dnia 16, do czwart
ku, dnia 18 stycznia b. r., Eów nież godną w i
dzenia jest św ietna - komedya w 2 aktach pod 
tyt. „Baron gałganiarzy", oraz Tygodnik w o
jenny, aktualne zdjęcia z terenu wojennego.

Kronika zagraniczna.
* Z m i a n a  p r e m i e r a  w R o s s y i ,  

— jak pisaliśmy przed trzema dniami obszer
niej — wysunęła na czoło ks. Golicyna. Gdy 
jednak Petersb. Ag. tel. nie podała imienia 
nowego prezydenta gabinetu, stanęliśmy wobec 
zagadki, który właściwie z trzech ks. Golicy- 
nów, odgrywających obecnie w Rossyi pewną 
rolę, dostąpił tego zaszczytu. Dzisiaj dopiero 
dowiadujemy się, że nowy prezydent rossyjski, 
to książę Dymitr Piotrowicz Goli cyn-Mura wlin 
ur. się 6 grudnia 1860 r. Jest bardziej znany 
ze swej żywej działalności we wszystkich ogól
nie pożytecznych dążeniach, niż ze swej litera
tury, uprawianej pod pseudonimem „Mura- 
wlin".

Do Rady państwa należy dopiero od kil
ku lat. Żonaty jest z Olgą Siemionówną Cha- 
ritonówną.

Uchodzi za człowieka o umiarkowanych 
poglądath konserwatywnych.

Nieodgrywał dotychczas żadnej wybitnej 
roli politycznej.

* U c i e c z k a  p r z y j a c i ó ł  R a s p u t i 
na. TMecisernieje W ron ia  donosi, że na wieść 
o zamordowan.u Rasputina, z Piotrogrodu wy
jechali wszyscy jego przyjaciele i osoby, ma
jące z nim bliższą styczność. Prawie bez śladu 
zniknęli nagle książę i księżna Wasilczykow, 
książę Meszczerski i inni. Powyjeżdżali głównie 
do dóbr swoich w głąb Rossyi. Podobno wy 
jeźdźając nie kryli bynajmniej przyczyn swej 
ucieczki. Mówili: „dopóki „czarna sotnia" urzą
dzała pogromy i podstępne morderstwa, można 
było się bronić; gdy jednak teraz do takicli 
operacyj wziął się blok postępowy, nikt nie 
może być pewny życia w wielkich środowiskach

i rossyjski eh1'. Popłoch między zwolennikami 
Rasputina powiększa jeszcze polieya, która z nie
bywałą energią ściga zwolenników pokoju, do
konywa nocami rewizyj, konfiskuje pisma agi
tacyjne i t. d. Do biur policyjnych codziennie 
zgłaszają się jakieś ciemne osobistości, zezna
jąc, że je namawiano do zamordowania, za wy
nagrodzeniem, tego lub owego dygnitarza pań
stwowego. Piotrogród szaleje w pościgu za rze
komymi „zdrajcami". Więzienia są przepełnione.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  Z Luga- 
no donoszą: Pociąg pospieszny, zdążający z 
Medyolanu do Monzy, zderzył się onegdaj z 
pociągiem ciężarowym, przyczem wiele osób 
zginęło, a 39 innych odniosło ciężkie obra
żenia.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Do berlińskie
go Localanzeigera donoszą z Kopenhagi: We
dług telegramu z Tokio, silne trzęsienie ziemi 
nawiedziło Formozę. Przeszło 1000 domów 
zawaliło się Zginęło około 300 osób.

* B u f f a l o  Bi l l .  Telegram z Rotterdamu 
donosi, że wedle wiadomości z Nowego Jorku, 
umarł pułkownik W. J. Cody, znany w całym 
świecie jako „Buffalo Bill". Umarł w swojej 
posiadłości Big-Horn, w stanie Woyming, licząc 
70 lat życia. Buffalo Bill był największym przed
stawicielem romantyki dzikiego zachodu ame
rykańskiego, który przed kilku dziesiątkami lat 
był krainą obiecaną dla awanturników wszela
kiego rodzaju.

Pułkownik Cody stworzył w roku 1883 
swój cyrk indyjski pod nazwą „Dziki Zachód" 
i odrazu zdobył sobie nadzwyczajną popularność. 
Człowiek przedsiębiorczy, równie dobry speku
lant, jak dzielny awanturnik, rozpoczął rychło 
przejażdżki po całym świecie, -które nigdy nie 
zawodziły. Cody był przedsiębiorcą większym, 
niż Barnum i Bailey. Ażeby swój cyrk prze
prawić przez ocean Atlantycki, najmował kilka 
razy 16 okrętów. Przedsiębiorstwo Billa było 
wiernem. o ile możności, odbiciem rzeczywi
stości. Prawie wszyscy członkowie jego cyrku 
brali udział w walkach z Indyanami i w wy
padkach od roku 1861.

Pułkownik Cody, weteran z wojny sece
syjnej, służył pod generałem Sheridanem pod
czas wyprawy wojennej przeciwko Indyanom i 
odznaczył się nadzwyczajnie, jako dowódca od
działu wywiadowczego. Po tej wyprawie posta
nowił pułkownik zapoznać świat z tragicznymi 
losami wymierających Indyan i stworzył wspo
mniany cyrk, z którym objechał cały świat. 
Po raz ostatni był w Europie w roku 1906. 
Z programu ówczesnego wielkie wrażenie wy
wołała „bitwa generała Custera z Indyanami" 
w dniu 25 czerwcu 1876 roku. W bitwie tej 
Indyanie ze szczepu Siuks wycięli w pień od
dział generała Custera. Wszystko tu było 
prawdziwem: Indyanie, żołnierze, konie.

Ale zkąd wzięło się nazwisko „Buffalo- 
Bili?" Oto podczas budowy kolei „Canadian- 
Pacific" pułkow nik Cody podjął się dostawy 
mięsa bawolego dla ogromnych rzesz robotni
ków. Urządził wtedy olbrzymie polowania na 
bawoły i  w ciągu 18 m iesięcy sam zdołał po
łożyć 4280 baw ołów , Ztąd otrzym ał przydomek 
„Buffalo-Bill".

* E u r o p e j s k a  p r o d u k e y a  c u k r u  
Wedle czasopisma Ósterreichische J g ra r  Zei- 
tung  ma produkcja cukru przedstawiać się w 
Europie następująco w bieżącej kampanii, w 
porównaniu do ubiegłych sezonów:

W r. 1916 /17 : w Niemczech 1,600.000 
tonn, w Austro-Węgrzech 978.000 tonn, we 
Francyi 180.000 tonn, w Rossyi 1,400.000 
tonn, w Belgii 130.000 tonn, w Holandyi 
270.000 tonn, w Szweoyi 118.000 tonn, w Da
nii 130.000 tonn, w reszcie krajów 300.000 
tonn. Razem 5,106.000 tonn.

W r. 1915 /16 : w Niemczech 1,600.000 
tonn, w Austro-Węgrzech 939.000 tonn, we 
Francyi 150.700 tonn, w Rossyi 1,671.000 
tonn, w Belgii 113.100 tonn, w Holandyi 
242.800 tonn , w Szwecyi 127.300 tonn, w Da
nii 125 .200  tonD, w reszoie krajów 300.000 
tonn. Razem 5,269 .100  tonn.

W r. 1914 /15 : w Niemczech 2,000.000 
tonn, w Anstro-Węgrzech 1,602.300 tonn, we 
Francyi 336.600 tonn, w Rossyi 1,977.600 
tonn, w Belgii 204.000  tonn, w Holandyi 
302.500  tonn, w Szwecyi 154.100 tonn, w Da
nii 153.000 tonn, w reszcie krajów 367.000 
tonn. Rarem 7.697 .100  tonn.

* A f e r a  g i e ł d o w a  w W a s z y n g 
t o n i e .  Jak donosi Frankfurter Zeitung  — 
kongres w Waszyngtonie wydelegował osobną 
komisję dla zbadania, jaką drogą przedwcześnie 
dowiedzieli się spekulanci giełdowi i inne koła, 
iż prezydent Wilson wystosuje notę pokojową 
do mocarstw, prowadzących wojnę. Z informa- 
cyj tych, jak  wiadomo, skorzystano w opera- 
cyach giełdowych, na ozem spekulanci zarobili 
miliony dolarów. Przed parlamentarną komisyą 
śledczą zjawił się poseł stanu Indiaua, Wood, 
który oświadczył, iż według jego informacyj, 
o zamiarach Wilsona wcześniej dowiedział się 
szwagier prezydenta Bolling i prywatny sekre
tarz Wilsona, Tutulty; oni też zawiadomili o 
tern spekulanta giełdowego, Bernarda Baruoha, 
dalej Ottona Kahna i inne osobistości ze świa
ta finansowego. Bolling jest członkiem firmy 
Broker w Waszyngtonie; Baruch żyje w bli
skich stosnnkach z przyjaciółmi W ilsona; nie
dawno także prezydent zamianował go człon
kiem świeżo powołanego do żyoia urzędu obro

ny narodowej „National defense Board". Wood 
oświadczył na końcu, iż rozporządza dalszym 
materyałem, dotyczącym tej kwestyi. Zajście 
wywołało w Ameryce wielkie wrażenie.

Jak donoszą w dalszym ciągu z Nowego 
Jorku, prywatny sekretarz Wilsona i Kahn za
przeczyli zeznaniom Wooda. Baruch, jak się 
zdaje, dotychczas tego nie uczynił, gdyż pra
wdopodobnie istotnie w krytycznym dniu zaku
pywał na giełdzie papiery wartościowe. Z jego 
zręczności i dyskrecyi niejednokrotnie korzy
stali wielcy finansiści, jak  Morgan, Frick, Reid, 
jeśli szło o wielkie pociągnięcie na giełdzie. Ta
kim zaś momentem był też dzień przed ogło
szeniem noty Wilsona. W dniu 20 grudnia 
papiery nagle spadły gwałtownie; głównie ak- 
cye Betlehema Steel, bo o 70 dolarów, jeszcze 
silniej uwydatniło się to w dniu 21 grudnia 
po ogłoszeniu noty, wtajemniczeni jednak już 
przedtem poczynili ogromne sprzedaże 1 za- 
kupna.

Cała sprawa przypomina żywo zajścia na 
giełdzie paryskiej przed wybuchem pierwszej 
wojny bałkańskiej. Wówczas również speku
lant, dzięki stosunkom z królem czarnogórskim, 
częściowo także na jego rachunek, zebrał mi
lionowe zyski. Różnica polega na tem, iż wów
czas Paryśanie obawiali się wojny, a obecnie 
w Nowym Jorku — pokoju.

* J a c k  L o n d o n ,  znany pi3arz angiol- 
sko-amerykański, zmarł w Saint Ellen, w Kali
fornii, w 40 roku życia. W młodości był ry
bakiem, marynarzem, myśliwym, poszukiwaczem 
złota w Klondyke, łowcą fok i t. d. Przewę
drował cały świat i zebrał obfity materyał do 
działalności autorskiej, którą rozpoczął, wysy
łając kilku dziennikom sprawozdania z tego, 
co przebył w burzliwem życiu. Barwne te opi
sy zwróciły na niego uwagę i po pewnym już 
czasie London wysłany był jako specjalny 
sprawozdawca dziennikarski do Japonii. Poczyt- 
ność i sławę pierwszorzędnego pisarza zdobyły 
mu nowele i powieści na tle przygód w całym 
świecie, malujące z żywą obrazowością ludzi i 
przyrodę egzotycznych krajów, a przedewszyst- 
kiem odznaczające się znakomitem odczuciem 
oharakteru świata zwierzęcego, stawiającem Lon
dona na równi z Kiplingiem. Z powieści Lon
dona przyswojono językowi polskiemu. „Przy
gody psa w Klondyke".

* Z g o n  ś l e p e g o  k o m p o z y t o r a .  
Dzienniki szwedzkie donoszą o zgonie słynnego 
na całą Szweeyę niewidomego od urodzenia 
nauczyciela muzyki i kompozytora Karola Lun- 
dela. Lundel, od roku 1880 nauczyciel muzy
ki w Intytucie dla niewidomych, pozostawił po 
sobie wiele cennych utworów muzycznych, np. 
dwie francuskie Suity na fortepian, dwa kon
certy na organy, wiele kwartetów oraz utwo
rów chóralnych. Najpowaźniejszcm jego dziełem 
jest „Reąuiem", skomponowane w rokn 1912 
na chór mieszany i orkiestrę. Kompozycje swe, 
których forma wypracowana była w najdro
bniejszych szczegółach, dyktował nuta za nutą.

I t a l i i  llteracta-artystrczne.
„ R o ln ik * , tak ruchliwie i starannie re

dagowany, przynoszący w każdym numerze 
swoim czytelnikom wiele materyału pożyteczne
go 1 Interesującego szerokie koła ziemian, wpro
wadził z dniem 1 stycznia b. r. jeszcze jedną 
ważną nowość, którą powitać należy z pełnem 
uznaniem i podzięką.

W pierwszy piątek każdego miesiąca 
otrzymają mianowicie odbiorcy Rolnika  obfity 
numer Miesięcznika sadotcniczo-ogrodniczego, 
wydawanego przez c k. galicyjskie Towarzy
stwo gospodarskie pod redakcją inspektora sa
downictwa Antoniego Wróblewskiego

Numer pierwszy nowego organu, tyle dla 
ziemian naszych, zwłaszcza w obecnych stosun
kach, niezbędnego, przedstawia się bardzo bo
gato. Po artykule wstępnym i odezwie p. A. 
Krusensternowej, które podkreślają ważność i 
cel powstania Miesięcznika , znajdujemy tutaj 
obfitą garść rozpraw fachowych i informacyj, 
pisanych przez ludzi najbardziej do tego powo
łanych, które wywołają niezawodnie ścisły kon
takt między redakcyą a czytelnikami.

Z teatru miejskiego donoszą: Dziś 
premiera arcyzabawnej operetki Dostała p. t.: 
„Urszula", która grana będzie następnie we 
czwartek i sobotę. Rolę tytułową w tej pełnej 
humoru i werwy operetce gra Helena Miłow- 
ska, która ma w niej prawdziwie świetny popis. 
Jutro po raz dziesiąty „Domek trzech dziew
cząt", który w dalszym ciągu cieszy się nie- 
słabnącem powodzeniem i niewątpliwie długo 
jeszcze utrzyma się na repertuarze. W dziale 
komedyowym grane będą: w piątek po raz 
drugi „Liii Griin11, w sobotę popołudniu „Da
my i huzary" Fredry, a w niedzielę p0 połu
dniu, na rozliczne życzenia „Powrót wiosny" 
Konczyńskiego. W przyszły poniedziałek odbędą 
się w teatrze dwa uroozyste przedstawienia ku 
uczczeniu 54 rocznicy powstania styczniowego. 
Na popołudniowem odegrany zostanie „Kościu
szko pod Racławicami", wieozorem zaś „Ksiądz 
Marek" Słowackiego.



5
W próbach znajduje s ię : głośna opera 

Leona Delibe8’a „Lakme", której premiera od
będzie się w przyszły czwartek, zabawna satyra 
sceniczna „K siążątk o11, oraz wyborna komedya 
Kazimierza Wroczyńskiego „Mezalians11.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We środę o godzinie 7 wieczorem „Do

mek trzech dziewcząt11, trzy akty z życia Schu
berta, muzyka Franciszka Schuberta. — We 
czwartek o godzinie 7 wieczorem „Urszula11, 
operetka w B aktach Jenbaeha i Wilhelma, 
muzyka H. Dostała. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem po raz 2-gi „Liii Giiin", komedya 
w B aktach Emeryka Foldes’a. — W sobotę 
0 godzinie 3 po południu przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej „Damy i huzary", komedya 
w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry. — W so
botę o godzinie 7 wieczorem „Urszula11, epe- 
retka w 3 aktach H. Dostała, z Heleną Mi- 
łowską w tytułowej roli. — W niedzielę o go
dzinie 3 po południu „Powrót w iosny1, ko
medya w 3 aktach T, Konczyńskiego. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt11, trzy akty z życia Schu
berta, muzyka Franci-szka Schuberta. — W po
niedziałek wyjątkowo o godzinie 2 30 po połu
dniu ku uczczeniu Rocznicy styczniowej „Ko
ściuszko pod Racławicami11, obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. A. Lasoty. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie
nie ku uczczeniu 54-tej Rocznicy Powstania 
Styczniowego: „Ksiądz Marek", dzieło sceni
czne w 5 odsłonach Juliusza Słowackiego. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franoiszka Schuberta. — Występ Ireny 
Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tad. Łowczyńskiego.

J-u-^bileta-sz;

Lwowskiej Czytelni katolickiej.
(N a podstaicie archiwum Czytelni).

Przed 25 laty powstała w łonie Towa
rzystwa męskiego św. W incentego k Paulo 
myśl skupienia życia katolików naszego dro
giego m iasta w jasnym  i wyraźnym katoli
ckim celu tak, aby ten cel był widny w ca
lem  ich działaniu społecznem, skupienia tego 
życia przy Kościele tak, by z poczuciem pra
wdziwego synostwa być Kościołowi prawdzi
wą pomocą i w duchu wiary działać tam, 
gdzie się tego potrzeba okaże, a wkońcu myśl 
Bożą w społeczeństwie przeprowadzić. Wyż
szy ten  ideał wcielił się w czyn i oto 15 
września 1891 roku powstało we Lwowie o- 
gnisko życia katolickiego — Czytelnia kato
licka, mieszcząc się początkowo skrom nie w 
dwóch pokojach przy placu Bernardyńskim  
1. 12. Lecz zdawało się wówczas, że ściany 
lokalu Czytelni jakby się rozszerzały, bo ro
sła liczba poważanych mężów, którzy z go
rącem sercem rozwinęli sztandar z napisem : 
„Bóg i Ojczyzna". Przy sztandarze na czele 
stanął prof, dr. M aksymilian Thullie. Słał 
dar znakomity w ofierze Czytelni prof. S ta
nisław  hr. Tarnowski z Krakowa w dziełach 
8woich, a dalej mową i czynem wznosili ce
giełki do świetnej budowy Czytelni mężowie 
tej miary, jak ks. dr. Skrocbowski, Janusz 
Przygodzki, ks. p rałat Gnatowski, prof. dr. 
Bronisław Dembiński, dr. W ilhelm  Rolny, 
książę Paw eł Sapieha, dr. A ntoni Kalina, hr. 
M ichał Miączyński, dr. A ntoni Prochaska i 
bardzo, bardzo liczny szereg szlachetnych 
postaci.

Czwartkowe pogadanki wzmacniały bu
dowę Czytelni, jubileusz Ojca św. Leona XIII. 
W r. 1893, ze wspaniałą mową prof. Dem
bińskiego, skupił Lwowian w salach Kasyna 
miejskiego, Czytelnia zrozumiała połączenie 
patryotyzmu z gorącą wiarą poety naszego 
Kornela Ujejskiego w dniu jego jubileuszu, 
a zgon m istrza Matejki odczuła głęboko. Nic 
dziwnego, że ilość członków rosła, że obok 
starszych, bogatych doświadczeniem i nauką, 
skupiła się młodzież szkół wyższych, aby roz
poczętą pracę dalej prowadzić, gdy starsi z 
pola ustąpią.

W Czytelni powstała myśl sprowadze
n ia na właściwe tory zwyczaju nadmiernego 
oświetlania, i uwieńczania grobów w dzień 
zaduszny Komitet delegatów Stowarzyszeń 
dobroczynnych prosił wszystkich, którzyby 
zbytkownem ubraniem  grobu pamięć zmar
łych krewnych uczcić chcieli, by kwoty te 
dawali na ubogich, a komitet w zamian da
wał im krzyż z lampkami ze stosownym na- 
Piąem. Zwyczaj ten utrzym ał się po dziś 
dzień. Wynikiem dalszym tej akcyi było po
wstania Związku katolickich Towarzystw do
b ro c z y n n y ^ ;

Gdy najstarsza metropolia polska —
A r c y b is k u p io  poznańskie, w r. 1900 obcho
dziła 900 - letnią rocznicę założenia — to i 
Czytelnia stw ierdziła swój współudział w uro
czystościach.

Nie brakło głosu Czytelni podczas wznio
słej uroczystości pięćsetnego jubileuszu Aka
demii Jagiellońskiej. Członek prof. Dembiń
ski złożył adres w im ieniu Stowarzyszenia

przy  składaniu hołdu i życzeń przez świat 
tej krzewicielce nauki polskiej.

W Czytelni katolickiej rozwinęło się 
Towarzystwo katolicko - narodowe, a sprawa 
wychowania młodzieży doprowadziła do stwo
rzenia Towarzystwa „Ochrona młodzieży".

Czytelnia w myśl hasła „że biblioteka 
je s t szkołą, a bibliotekarz nauczycielem w 
nąjwyższem tego słowa znaczeniu", grom a
dziła i gromadzi tomy myśli ludzkiej w swo
jej książnicy. Pam iętając o zasileniu własnej 
biblioteki, nie zapomniała o braciach za Oce
anem. Gdy z Parany w płynęła prośba Mi
chała G urgacza: „Upraszam Czytelnię naj
pierw o katechizmy, później o książeczki dla 
I , II. i III. klasy, wkońcu o książki dla 
starszych, bo my pod tym względem jeste
śmy biedni" — Czytelnia katolicka natych
miast odpowiedziała czynem.

Pracując bez wytchnienia Czytelnia ka
tolicka znalazła się wreszcie we własnym 
lokalu przy ul. Piekarskiej 1. 28, mając to 
szczęście, że nie potrzebowała przez ub itg łe  
lata podwoi swoich ścieśniać. Okres 25-le- 
tniego istnienia Towarzystwa stanowi nie
zbity dowód, że założenie Czytelni katolickiej 
odpowiadało potrzebom społeczeństwa, że 
Czytelni nie można zaliczyć do tych towa
rzystw, które powstały pod wpływem zapału 
do pewnej idei, a że ten zapał wkrótce osty- 
ga, istnieć przestają. Dziś Jubilatka — Czy
telnia katolicka żyje, rozwija się i młodzień
czym głosem woła: „Przybywajcie, łączcie 
się, gdyż w jedności i wspólnej pracy leży 
siła",

Stanisław  Rachwał.

Życie w Jassaci).
Korespondent dziennika D aily M ail 

p. Ham ilton Fyse pisze o obecnem życiu 
w Jassach co następ u je :

Do 75 tysięcy dawniejszych mieszkań
ców Jass przybyło obecnie przeszło pięćdzie
siąt tysięcy uchodźców z całej Rumunii. 
W skutek tego powstają wprost okropne sto
sunki. Prawie niepodobieństwem jest zapro
wadzić w tym chaosie jaki taki porządek, 
już choćby z tego powodu, że przez miasto 
przeciągają codziennie wielkie masy wojska 
rumuńskiego i rossyjskiego.

W kawiarniach praw ie wszystkie stoły 
zajęte są przez oficerów rossyjskich pijących 
cały niemal dzień herbatę. Z mundurami 
oficerów rossyjskich mieszają się niebieskie 
mundury arm ii rumuńskiej, piękne elegan
ckie uniformy licznych oficerów francuskich, 
szare tuniki Serbów i ubiory koloru „khaki" 
członków ambulansów angielskiego Czerwone
go Krzyża.

Am bulanse te są darem angielskiego 
związku robotników górniczych i były prze
znaczone dla Bukaresztu, zanim jednak tam 
zdołały dojechać, już stolica Rumunii została 
zajęta przez armie mocarstw sprzymierzonych. 
Pozostały więc w Jassach aż do czasu, kiedy 
kierownictwo arm ii rumuńskiej i rossyjskiej 
przeznaczy je  gdzieindziej.

W restauraeyach natłoczonych po brze
gi panuje pod względem językowym istna 
wieża Babel. Przybysz, który siedzi w tym 
gwarze, ma wrażenie, iż zamknięto go w k lat
ce, gdzie umieszczono wszystkie rodzaje pa
pug i małp z jakiegoś ogrodu zoologiczne
go. Przed drzwiami tych reśtauracyj stoją 
szeregiem ludzie i czekają aż opróżni się 
jakieś miejsce wewnątrz, A tymczasem wnę
trze to huczy, skrzy się, bueba parą potraw 
i tak gęstym i kłębami dymu, że trudno oddy
chać. Wyzyskano wszystkie kąciki, gdzie po- 
ustawiono stoły tak, iż często korpulentniej- 
szy człowiek przepchać się nie może — w 
niektórych restauraeyach nawet na wystają
cych oparciach okien u ządzono prowizo
ryczne nakrycia, na bufetach również talerze 
gości, którzy jedzą stojąc.

Ceny w Jassach są nieprawdopodobnie 
wysokie. Za mały pokoik żądają 400 do 500 
franków! W sklepach nie ma zapałek, cukru 
i drzewa opałowego; herbata i kawa kosztu
ją  obecnie pięć razy tyle, co przed wojną. 
Ceny w restauraeyach są mniej więcej takie 
same jak dawniej, gdyż rząd rum uński za
prowadził taryfę m aksymalną i pilnie jej 
strzeże, potrawy jednak są za to nieraz mi
kroskopijne i niewybredne. Kto chce się na
sycić, zamawia od razu podwójne lub potrój
ne porcje. Przy płaceniu wybuchają nieustan
nie nieporozumienia, ponieważ Francuzi i 
Anglicy płacą swymi pieniędzmi, których 
kursu nie znają płatniczy.

Ogólnie zaczynają już mówić o zbliża
jącym się głodzie. Żywąośei byłoby osta te
cznie jeszcze dosyć przy oszczędnej gospo
darce, gdyby dowóz jej był lepszy i gdyby 
nie wykupywała jej wojskowość.

P. Fyze daje do poznania w dalszym 
ciągu swej korespondencji, że rząd rum uń
ski wprowadził w błąd obce poselstwa, skie
rowując je  do Jass, gdzie obiecał sam zje
chać. Tymczasem przeniósł się gdzieindziej 
i chciał poselstwa skierować do innego m iej
sca; było już jednak za późno, gdyż pociągi

wiozące urzędników tych poselstw przybyły 
do Jass, gdzie obecnie wszyscy się gniotą i 
nie można nawet myśleć o jakiem  takiem 
uporządkowanem urzędowaniu.

W skutek braku cenzora nie można z Jass 
wysłać żadnego telegram u, listy i gazety do
chodzą bardzo nieregularnie. Doszło do tego, 
że publiczność dowiaduje się o sy tuacji w 
Rumunii z biuletynów... niem ieckich!

GOSPODARSTWO I HANDEL
Zmarznięte owoce i warzywa. Zdarza

się czasem, że pomimo wszelkiej ostrożności 
przy nagłem  nastaniu silniejszych mrozów, 
zapasy owoców, mianowicie jab łka i gruszki, 
albo też warzywa zostaną przez mróz uszko
dzone. W takim razie pod żadnym warun
kiem nie należy ich wnosić do ciepłego lo
kalu, gdyż wtenczas szkoda byłaby do nie 
naprawienia. Natom iast owoce dadzą się ura
tować, jeżeli jeszcze nie odtajały, gdy je  się 
włoży do naczynia i naleje na nie bardzo 
zimnej wody tak, aby nad górną warstwą 
owoców na 3 —6 cm. wyżej zajęła. W krótce 
wytworzy się lodowa skorupa wokoło poszcze
gólnych owoców, którą należy usunąć. Na
stępnie owoce wyjmuje się z wody, obciera 
starannie miękkiem płótnem  i wnosi do 
m iernie ogrzanej izby, gdzie się je  rozkłada 
na słomie dla ostatecznego osuszenia. Z prze- 
marzniętemi warzywami postępuje się w ten 
sam sposób.

Pestki i ziarnka owocowe jako do
mieszka do kawy. Lipska ObstJcernsammen- 
stelle zebrała w ciągu października 850 ctm. 
ziarnek owocowych, które po ususzeniu i 
zmieleniu służą jako domieszka do kawy. 
W okręgu O ststernberg zebrano w tym sa
mym celu 160 ctm. pestek śliwkowych.

Dobrze byłoby, gdyby i u nas weszło 
kiedy w życie zbieranie ziarnek owocowych, 
gdyż nie biorąc pod uwagę ich przeznaczenia 
jako domieszki do kawy, miałoby to jednak 
wielkie ponadto znaczenie dla hodowców 
szkółek.

Zwiabianie sikor do ogrodów owo
cowych w zimie. Jak  wiadomo, z ptaków 
owadożerczych jedna sikora pozostaje u nas 
przez zimę. W celu zwabienia gikor, tych 
niezmordowanych tępicieli owadów do sa
dów, przywiązuje się do gałęz j drzew owo
cowych zielone gałązki jedliby. N astępnie 
umieszcza się między gałęziami- szczepów de- 
szczułkę, zaopatrzoną naokoło' listwami. Na 
tę  deszczułkę sypie się po trochę siemienia 
konopnego, rzepaku, ziarn z dyni lub ogór
ków. Obok tego przymocowuje się skórkę ze 
słoniny, kość, na której pozostały ślady mię
sa i t. p. W szystko to są przysmaki dla si
kor, a gdy przyzwyczają się przylatywać do 
sadu, to w krótkim czasie rozpoczną oczy
szczanie drzew z owadów i jaj znajdujących 
się w szparach pod łuszczącą się korą drzew 
owocowych.

i j gpnr r aw— i n m» — w — w M W w a a n t n

Odznaczenie.
Wiedeń, 16 stycznia. Wiener Ztg. ogła

sza : Generał-porucznik Adam B randner, ko
m endant wojskowy w Krakowie, otrzymał, w 
uznaniu szczególnych zasług około wojsko
wej opieki sanitarnej w wojnie, odznakę ho
norową Czerwonego Krzyża I. klasy z de- 
koracyą wojenną.

Rada ininistbryalna.
W iedeń , 16 styezuia. Wczoraj o godzi

nie 4 po południu odbyła się Rada m iniste- 
ryalna pod przewodnictwem hr. Clam-Marti- 
nica przy udziale wszystkich członków ga
binetu.

Dziś rano hr. Olam-Martinic odjechał 
do Pesztu.

Zjazd berliński.
B u d ap esz t, 16 stycznia, Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Sejmu węgierskiego prze
wodniczący oznajmił, że w myśl inieyatywy 
prezydenta Sejmu Rzeszy niemieckiej odbę
dzie się dnia 19 b, m. w Berlinie zjazd pre- 
zydyów parlam entów państw  czwórprzymierza.

N astępne posiedzenie Izby posłów Sej
mu węgierskiego odbędzie się w poniedzia
łek 22 b. m.

Zwolnienie od służby wojskowej 
maszynistów i palaczy.

Wiedeń, 16 stycznia. Na prośbę Mini
sterstw a rolnictw a M inisterstw o wojny bę

dzie przyjmowało i załatwiało wedle stanu 
aktów wpływające i po 15 b. m. prośby o 
przedłużenie zwolnienia od służby wojsko
wej maszynistów i palaczy celem ukończe
nia młocki. Prośby takie wnosić należy do 
władzy politycznej I. instancyi.

Polityczny pojedynek.
Budapeszt, 16 stycznia. Na tle sprawy

o incompatibilitas, w którą uwikłany jest po
seł Muslay, odbył się między nim a właści
cielem dóbr Sebastyanim pojedynek na sza
ble na ciężkich warunkach. Obaj zapaśnicy 
są ranni w czoło. Po pojedynku nie poje
dnali się.

Z ostatniej chwili,

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 16 stycznia. Urzędowo ogła

szają dnia 16 s ty czn ia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
G r u p a  M a c k e n e e n a :  Wczoraj po 

południu ruszył nieprzyjaciel naprzód dużemi 
siłam i ze swego stanowiska na przyczółku 
mostowym Namolosa (Nemoloasa) nad Sere
tem. A tak jego złamał się w ogniu artyleryi 
niemieckiej. Wieczorem zdołał on na poszcze
gólnych miejscach w targnąć do naszych ro
wów, ale wyrzucono go niezwłocznie prze- 
ciwatakiem.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  M ię
dzy dolinami rzek Casinu i Susita Rossyanie 
i Rumuni przypuszczali silne ataki na sta
nowiska grupy bojowej m arszałka polnego 
porucznika von Rniz. Odparto ich wszędzie; 
na jednem  ze wzgórz na południe od Ca
sinu przeciwatakiem. Nieprzyjaciel pozosta
wił w naszych rękach dwóch oficerów i 200 
żołnierzy. W pobliżu tunelu w M -sticanesci
c. i k. oddziały wywiadowcze dokonały wy
padu przez nieprzyjacielską linię zabezpie
czającą aż do głównego stanowiska rossyj
skiego i przywiodły 20 jeńców.

F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e 
go: Nie było ważniejszych wydarzeń.

( Z  włoskiego teatru wojny).

Na froncie Krasu utrzymuje się dzia
łalność artyleryi.

( Z  południowo-wschodniego teatru wojny).

Nie było zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 16 stycznia. B iuro W olffa ogła

sza : W ielka kw atera główna dnia 16 sty
cznia :

{Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e -  
g o : Nie zaszło nic ważnego.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
Także i wczoraj ataki nieprzyjacielskie mię
dzy Oasinu a doliną Susity były zupełnie 
bezskuteczne. Wojsko rum uńskie, k tóre w je 
dnem  m iejscu w targnęło do naszej pozycyi, 
wyparto Dapowrót w zupełności kon tra ta
kiem , przyczem pojm ano 2 oficerów i 200 
żołnierzy.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Po gwałto- 
wnem przygotowaniu działowem po obu stro 
nach Fuudeni silne masy rossyjskie ruszyły 
do ataku. W oddaleniu kilkuset metrów od 
naszych stanowisk fale wojska, idącego do 
szturmu, złamano ogniem naszym zamykają
cym drogę. W ponownych atakach wieczo
rem słabe oddziały nieprzyjacielskie dostały 
się do naszych rowów, ale je  natychm iast 
odparto z powrotem. Straty nieprzyjaciela 
są wielkie.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Położenie nie 
zmieniło się.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Próbę oddziałów francuskich w targnię

cia do naszych stanowisk koło Beuvraignes, 
na południe od Roye, udarem niła załoga ro
wów. Zresztą obopólna czynność bojowa, 
z wyjątkiem znacznej miejscami działalności 
artyleryi, trzym ała się średnich granic.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
Ludendorff.

Odpowiedzialny re d a k to r:

A D A M  K R E C H O W I E C K I .
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osób pryw atnych, które wnoszą, doniesienie 
o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y

wspólnie z nią 
zaginionych członków 

rodziny (krew nych)

C entrala opieki 
nad uchodźca
mi z Gralicyi i 
Bukowiny, w 

"Wiedniu

&
Feibisich Katz

OtSJ
O

1

W iedeń I. 
Judengasse 6/3

t-iC3
O-t-a(A?

Berta Kiiss 
z dziećmi

21
d
tśjCD
£OS3UJbd

Krzywcze
p. Borszezów

i
j;

in
i
E

dtto Thobias Kohn
pr. Dó Keseabe? 

K or Korb ar 
io Bekecsaba 

sur Z i, 942/15 
W ęgry

Mina 
Friedraann 
v e l K o h n  
z 2 dzieci

oSdo-tSJ
Dzwiniaezka 

p. Borszezów

* dtto Arpad JSóstler Zala Egyrsok 
(W ęgry)

£  £
SS1 -~“‘d3  db* rt
s  «P* 03ł-i

Helena
Ploszczaóska

M ielnica 
p. Boiszczów

dtto dtto dttO dtto
B ogusław a 

Mary a i  Olga 
Płoszczańska

dtio

dtto dtto d 'to dtto Józef Jerzy 
Płoszezański 12 dtto

dtto Eugeniusz
Kozłowski

W itkowitz Bz, 
M ahr - Ostrau 

A leksanderstr. 
Nr, 139 

Zim Kier 6

Seweryn
N u n b e rg  
z żoną

^  et•aj o
«d ^O ^  — —eP-

Borsze;ów

dtto Hindo
Schneider

<jCO
'3
‘feb-Ki

pr. Sigm und 
S tahl 

Kołomya *
Seheiifdei
Schneider

05
'*5
s

Jagieln ica 
p. Czortków

dtto Henryk 
I. Schnitzer

141 W asebington 
S troedt 

/Nowy Jork

K

Julia
Biłotrawka

1

Pauszówka 
p. Czortkow

dsto

|

Basia Smotricz
C/2 Mr. F ranz 

Buedel 150 Paul 
Gore S tr. Jaraai- 
ca P la in  Boston 
Mais (A m eryka)

W olf
Smotricz

©
ł©
•o3

M ielnica 
p. Borszezów

dtto dtto dtto Marta Smotricz 16 03
*—< •o

dtto

--------

dtto dtto dtto Schmiel
Smotricz 12 d

w’

I

dtto

dt! o dtto dtto Józef
Smotricz

"

14 d
Oj

dtto

d 'to

\

F e lik s
Strutyóski

l

Z n  en i a/d 
W ołga Gonv 

S- r Aów 
(Rossy a)

e-, o a, 
,® a  
a  . i ,O, ;/

Justyna 
Struty ńska

oSd
-frł

Jezierzany 
p. Borszezów

dtto
•

Da* id Thau Nikol sbu<‘K 
barak IV.

j

I) c h o ra  
C hafa  
E s te ra  

i R y fk a  
Thau

1
tona

córki Borszezów

dtto Wojciech
Z aw iślak

Oddział rekon- 
wfc.lescent.ew d!a 
inwalidów w Ba- 
deu kolo W iednia

Paulina
Zawiślak

cecO-tSJ
Głęboczek 

p. Borszezów

dtto Anastazja
B uko w sk a

Kozłów 
p. Brzeicuy

E u d o s ia  
A m p h iu s 

i A nastazy  a 
B ukow scy

Hnrodyszcze 
p. Brzeźany
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Oznaczenie 
władzy d.j której 
wniesiono do
niesienie o za- 

ginionych, 
względnie za

kładu który 
wnosi donie

sienie

Im ię 
i  nazwisko

Miejsce
urodzenia

.

Obecne miejsce 
pobytu (adres) Zawód

Im ię  
i  nazwisko Wiek
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e
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do 
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os
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tu 
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ką

Im ię 
i  nazwisko
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stw
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do 
w
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sz
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o 

do
ni

es
ie

ni
e Uwagi, które 

mogłyby ułatwić 
poszukiwania

Dz
ień
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u 
wz

gl
. 

uc
iec

zk
i

D
om

ni
em

an
y 

ki
er

un
ek

 
uc

ie
cz

ki

In
ne

 
da

ty

osób prywatnych, które wnoszą doniesienie 
o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y

wspólnie z nią 
zaginionych członków 
rodziny (krewnych)

Centrala opieki 
&ad uchodźcami 

z Galicyi 
i Bukowiny 
w Wiedniu

Leib Blecli
Br

ze
ża

ny
Buppersdorf. 29 

(Czechy ku
pi

ec

0
Ete Kantor 56

sio
st

ra
I---

---
- 

---
---

---
-

Strychańce 
p. Brzeżany

dtto dtto dtto dtto dtto
«

Sala
Schwager 19

có
rk

a dtto

dtto dtto dtto dtto dtto
Bina 

1 Markus 
Heller

60
56

siostra
szwag. dtto

dtto Beila
Dorfmuud

dtto
Wiedeń XX. 
Drezdnerstr. 

114/38 III. St.

Jakób 
Dorfmund 
z 2 dzieci

"3*
a

Brzeżany

_

-

dtto Marya
Grodowska

Pł
ot

yc
ze

 
p. 

Br
ze

ża
ny Breynów 

Boleslayowa 
480 (Czechy)

ce

N«
o s

‘3
NZł
CD

‘5

Kasia
Grodowska 16

có
rk

a Płotycze 
p. Bizeżany

dtto Michał
Knlmatycki

Landst. Inf.
B. 1Y./2 5 komp. 

Peldpost. 611
Anna

Knlmatycka
Horodyszcze 
p. Brzeżany

dtto Aron Meller

Br
ze

ża
ny Pfraumberg 

powiat Tachau 
(Czechy)

kr
aw

ie
c

Felga Debora 
Meller

46

m
at

ka Brzeżany

6 
sie

rp
ni

a 
19

16

dtto dtto dtto dtto dtto Moses Nusim  
ingenzneker

53#

oj
ci

ec

m
al

ar
z

po
ko

jo
wy dtto

dtto Jakób
Miihlstock

Galgocz 
szkoła miejska

Moses
Mtthlstock oj

ci
ec dtto

dtto Israel
Selwerer

N
ar

aj
ów Deutschbrod 

obóz dla 
uchodźców 39

Brana Zlatkes 36

có
rk

a

ha
nd

l. 
to

w
a

ra
mi

 
ło

kc
io


wy

m
i Narajów 

p. Brzeżany

dtto Iwan Walorny 
lat 19 Po

to
k Eulenberg Nr, 1 

p. Bomerstadt. 
(Morawy)

pa
ro

be
k Anna 

i Jeko 
Walorny

45
11

matka
brat

w
ie

śn
ia

cz
ka

Potok 
p. Brzeżany

dtto Salomon
Weisser

Bu
cz

ac
z b) Moses Kohn 

Kremsier 
Tayaczowskag, 
52 (Morawy) ha

nd
la

rz
sz

kł
em

Chana 
Apfelbanm 
z dziećmi

30

có
rk

a

Ta
rn

op
ol «

Brzeżany

dtto Józef Blaszko
Depot de Kerbe- 

neabt par )a 
Prefekture 
de gimper 
(Francya)

je
ni

ec
w

oj
en

ny Michał Błaszko - Koropiec 
p. Buczacz

dtto Zipre Schneier 
r. Biener

Wiedeń 
II. Wolmutstr. 

20 IY./31
Schaje

Schneier ku
pi

ec

Ba
ry

sz Buczacz

t

dtto Andrzej
Brnchal

Tiumeń 
gub. Tobolska 

(Bossya) je
ni

ec
w

oj
en

ny Stefan
Brnchal

Trybuchowce 
p. Buczacz

f

dtto Leizor Ehrlieh
pr. S. Lobner 

Petrowitz 
b) Selman 
(Czechy)

W. Ehrlieh

oj
ci

ec Potok złoty 
p. Buczacz

Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej. 

„Gazeta Lwowska" Nr. 12 z dnia 17 stycznia 1917.
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G. k. Namiestnictwo L. XVII/918 (409). Kraków, dnia 13 stycznia 1917.

W y k a a
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 6 do 13 stycznia 1917.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć  '

Bóbrka Bryńce zagórne (1 zagr.);

Brzozów Bachórz (13 zagr.), Grabownica (1 zagr.), Harta (1 
zagr.), Hroszówka (1 zagr.), Końskie (1 zagr.), Te- 
meszów (1 zagr.), Witryłów (1 sagr.);

Doliaa Beleiów (10 zagr.), Broszniów (5 zagr.), Ceniawa 
(1 zagr.), Cerkowna (12 zagr.), Cisów (24 zagr.), 
Duba (1 zagr.), Janówka (8 zagr.), Jasieniowiec 
(1 pastw.), Kniaziołuka (6 zagr.), Kniaziowskie 
(2 zagr.). Lisowice (27 zagr.), Ludwikówka (2 
zagr. i 1 pastw.), Maksymówka (3 zagr.), Mizuń 
stary (10 zagr.), Niniów dolny (6 zagr.), Olchów- 
ka (2 zagr.), Reszniate (1 pastw.), Stsńkowce 
(12 zagr.), Stiutyn niżny (12 zagr.), Strutyn wy- 
żny (6 zagr. i 1 pastw.), Swaryczów (8 sagr,), 
Wełdzirz (1 pastw.), Witwica (11 sagr.);

Drohobycz Kropiwnik stary (16 zagr. i 1 pastw.), Schodni- 
ea (1 zagr. i 1 [pastw,);

Gorlice Bielanka (8 zagr.), Glinnik maryampolski (10 zagr.), 
Grudna kępska (6 zagr.), Ryehwałd (8 zagr.);

Gródek Dobrzany (2 zagr.), Leśniowice (1 zagr,), Rzeczy- 
ezany (10 zagr.), Wołcsuehy (3 zagr.);

Grybów Banica (1 zagr.), Kąśna górna (2 zagr.);

Jarosław Ciąstkowice (1 zagr.), Pełnatycze (1 zagr.), Rożnia- 
tów (1 zagr.), Roźwienica (1 zagr.), Sieniawa (1 
zagr.), Zarzecze (1 zagr.);

Jaworów Krakowiec (1 zagr.);

‘i
Kałusz Babin (11 zagr.), Chocin (3 zagr.), Dobrowlany (6 

zagr.), Dofha kałus. (10 zagr.), Dołpotów (6 zagr.), 
Grabówka (3 zagr.), Kałusz (4 zagr.), Kopanki (1 
zagr.j, Łuka (8 zagr.), Niebytów (3 zagr.), Nowi- 
ca (2 zagr.), Podmichale (10 zagr.), Rypianka (2 
zagr.), Siwka kałuska (3 ragr.i, Studzianka (4 
zagr.), Tomaszowce (6 zagr.), Wierzchnia (8 zagr.), 
Wistowa (3 zagr.), Zbora (3 zagr.), Zawój (4 
zagr.);

Kolbuszowa Wilcza wola (2 zagr.);

Prysscsyoa
Lisko Myczków (1 zagr), Olszanica (1 zagr.), Teleśuica 

sanna (5 zagr.);

Lwów Miłoszowice (1 zagr.), Nawarya (1 zagr.), Podsadki 
(8 zagr.);

1
Łańcut Wola mała (1 zagr.);

Mielec Błonie (2 zagr.), Kiełków (2 zagr.). Przecław (15 
zagr.), Rzemień (1 zagi,);

r

Nisko Bieliny (1 zagr.), Bukowina (1 zagr.), Kłyżów (1 
zagr.), Nisko (4 zagr.), Pysznica (1 zagr.), Zarze
cze (1 zagr.);

Nowy Targ Hałuszo wa (2 .zagi );

Pilzno Błażkowa (2 2 igr ), Dobrków (1 zagr.), Dolciówka 
(1 zagr), Janusskowice (1 zagr.), Klecie (1 
zagr,), Machowa (1 zagr.), Parkosz (1 zagr.), 
Strzegocice (1 zagr.), Zawadka (1 zagr.), Zwier- 
nik (1 zagr.);

Przeworsk Maehówka (1 zagr.);

Kawa ruska Dyniska (16 zagr,);

Rohatyn Czachrów (6 sagr.);

Rzeszów Łąka (1 zagr.);

• Sambor Kranzberg (11 zagr.);

Sanok Olchowee (5 zagr.);

Skole Różanka wyżną (3 zagr.), Tuchla (27 zagr.);

Sokal Opulsko (1 zagr.);

Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 ar gr.), Kobło stare 
(72 zagr.), Lenina wielka (4 zagr.), Straszewice 
(24 zagr.), Strzelbice (51 zagr.);

Stryj Koniuchów (5 zagr,), Strzałków (1 pastw.), Uher- 
sko (8 zagr.); *

Tarnobrzeg Kotowa wola (1 zagr.);

Tarnów Burzyn (1 zagr.);

Episooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Turka Isaje (14 zagr.), Sianki (10 zagr.), Turka (1 zagr.);

Żółkiew Żółkiew (1 zagr.), Zółtańce (1 zagr.);

«
Pryszczyca

Żydaczów Bereźuica królewska (1 zagr,), Iwanowce (8 sagr), 
Juseptycze (9 zagr.), Manasterzec (10 zagr.). Ma- 
zurówka (4 zagr.), Pobereże (8 zagr.), Rudniki 
(1 zagr.), Włodzimirce (4 zagr.), Żurawno (3 
zagr.), Żydaczów (1 zagr.), Żyrawa (2 zagr.);

Kraków-miasto Dzielnica XXII. (6 zagr.):

Wąglik
Bóbrka

Skole

Repechów (1 zagr.); 

Zupanie (1 zagr.):

Biała Osiek (1 zagr.);

Bóbrka Mołoćyńee (1 zagr.);

Brzozów Jasiohów (1 zagr.);

Gorlice Uście ruskie (1 zagr.);
CVW«M»1

Rawa Korczów (1 zagr,);

Sanok Pisarowee (1 zagr.),;

Sokal Tudorkowice (1 zagr.);

Lwów Miasto dziel, I. (1 zagr,);

Bóbrka Bakowce (3 sagr.), Bryńce cerkiewne (1 zagr.), 
Choderkowce (3 zagr.), Chodorów (10 zagr.), Du
liby (5 zagr.), Dziewiętniki (1 zagr.), Horodyszcze 
eetnarskie (8 zagr.), Hrusiatycze (2 zagi.), La
szki dolne (2 zagr.), Laszki górne (3 zagr.), 
Leszczyn (1 zagr.), Nowosielce (4 zagr.), Repe
chów (2 zagr.), Sokołówka (2 zagr.), Stańkow- 
ce (1 zagr.). Strzeliska nowe (5 zagr,), Wierzbica 
(2 zagr,), Wybranówka (2 sagr.), Żabokruki (1 
sagr,);

Bochnia Bochnia (1 zagr,), Dąbrowa (1 zagr,);

Brzesko Strzelce wielkie (2 zagr.);

Brzozów Bliznę (1 zagr.), Domaradz (2 zagr.), Humniska 
(3 zagr.), Jasienica (3 zagr.), Izdebki (2 zagr.), 
Pawłokoma (1 zagr.), Trześniów (1 zagr.);

Chrzanów Myślachowice (1 zagr.);

Cieszanów Gorajec (1 zagr.), Niemstów (1 zagr.);

Dąbrowa Odporyszów (2 zagr.), Podborze (1 sagr.);

Dobromil Brzezawa (9 zagr,), Jawornik ruski (2 sagr.), 
Trzcianiec (1 zagr.);

Świerzb u koni

Dolina Dolina (15 zagr.), Lolin (2 zagr.), Mizuń stary 
(10 zagr.), Tiapcze (4 sagr.), Turza wielka (7 
zagr.), Witwica (1 zagr.);

Drohobycz Dereżyce (2 zagr.), Hubieze (6 zagr.), Rabczyce (3 
zagr.), Schedaiea (8 zagr.);

Gródek Jag. Bar (1 zagr.), Dobrzany (I zagr.), Kiernica (1 zagr.), 
Lelecbówka (1 zagr.), Leśniowice (2 sagr.), Roda- 
tycze (1 zagr.), Stawki (1 Wielkopole (1 
zagr.), Wissenka (8 zagr.), Wroców (2 sagr.);

Jarosław Laszki (1 sagr.), Nowa grobla (1 zagr.), Piskorowi- 
ce (1 zagr.), Wysocko (1 zagr.);

Jasło Grab (1 zagr.), Żmigród nowy (1 sagr.);

Jaworów Czaplaki (1 sagr.), Drohomyśl (3 sagr.) Mużyłowice 
narodowe (3 zagr.);

Kałusz Chocin (2 sagr.), Dołha wojniłowska (2 zagr.), Doł
potów (1 zsgr.), Kałusz (3 sagr.). Nowy Kałusz 
(3 zagr ), Niebyłów (1 zagi.), Podhorki (2 zagr.), 
Przewoztec (1 zagr.), Stańkowa (1 sagr.), Ugarts- 
thal (1 zagr.), Wierzchnia (2 sagr.), Zawój (1 
zagr.);

Kamionka str. Adamy (1 zagr.), Busk (1 zagr.), Spas (1 zagr.);

Kolbuszowa Lipnica (6 zagr.), Poręby dynarskie (1 zagr.), 
Sokołów (5 zagr.), Werynia (1 zagr.);

Kraków Balice (1 zagr.), Karąiowice (1 sagr.), Prądnik 
czerwony (1 zagr.);
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Epizooeya Powiat M i e j i  ć

Świerzb u koni

Krosno

Lwów

Łańcut

Kie3.ec,

Mościska

Nisko

Nowy Sąes

Oświęcim

Pilzno

Podgórze

Przemyśl

Przem yślany

Przeworsk

Bftdsiecfeów 

Rawa ruska

Rohatyn

Ropczyce

Rzeszów

Sambor

Skoie

Sokal

Stary Sambor 

Stryj

Tarnobrzeg

Mszana (1 sagr.), Potok (1 zagr.), Równe (1 zagr.),

Osyszki (7 zagr.), Popielany (8 zagr.), Rzęsna polska 
(3 zagr,), Sokolniki (4 zagr ), Sołonka (1 zagr ), 
Sroki szezerzeckie (4 zagr.), Żydatycze (1 zagr.)'

Górne (1 zagr.);

Borowa (1 zagr,), Erzyśeie (1 zagr.), Chorzelów (3 
zagr.), Chrzęstów (1 »agr.), Grzybów (1 zagr.), 
Kliszów (1 zagr.), M ierec (1 aagr.), Podborze 
(1 zagr.), Przykop (1 zagr.), Tuszyma (1 zagr.), 
Tuszów narodowy (3 sagr.), W ojsław (1 zagr,). 
Z łotniki (1 zagr.), Żarówka (1 zag r.);

Dołhoinośeiska (6 zagr.), Krysowiee (1 zagr.), Ra 
denice (13 zagr.), Radochońce (14 zagr.), Sokola 
(17 zagr,), Tuligłowy (3 zagr.);

H uta deręgowska (3 zagr.), Kąty (7 zagr.), Korabina 
(1 zagr.), Koziarna (8 sagr,), Przędze! (2 zagr.), 
Pysznica (3 z a g r ), Rudnik (7 zagr.), Stróża (1 
zagr,), Zarzecze (1 zagr.);

Nawojowa (1 zagr.);

Grójec Tl zagr.);

Gorzejowa (1 zagr.);

Piaski wielkie (1 zagr,);

Siedliska (2 zagr.), Sierakośee (1 zagr.);

Baczów (1 zagr.), Borszów (3 zagr.), Chlebowie* 
św irskie (1 zagr,), Meryszczów (2 zagr.), Ostało- 
wice (5 zagr.), Plenników  (1 zagr.), Przem yślany 
(2 zagr.), Wiśniowczyk (3 z a g r .) ;

Łopuszke. m ała (1 zagr.), Ostrów (1 zagr.), Sietesz 
(1 sagr.), Ts.ns.awks (1 sagr.);

Dmytrów (2 zagr,), Uw*» (1 sag r.);

Machnów (1 zagr.), Nowosiółki kardynalskie (6 
zagi.), Uhnów (1 zagr ), Żu awee (8 zagr,);

Derai&nów (10 zagr,), F irlejów  (2 zagr.), Hreho- 
rów (4 zagr,),. Kołokolin (2 sagr.), Koniuszki 
(2 zagr.). M ełna (1 z a g r ), Oskrzesińce (4 zagr ), 
Poduuehtiow ee (4 zsgr.), Pomopięta (2 zagr.), 
Psary (1 zf.gr,), B nsdźw ia.» (1 zagr.), Wissniów 
(2 zagr.), Wysr-f <ti żaaór&e Krnhinieeki*
n  'sagr.);

Niedźwiada (1 sagr );

Dąbrowa (1 zagr ), Hytrc- «i zagr.), Klelaiiówka (» 
i m  ) Krasne (2 rag ; ,j. l'rada.nv. i 1 zsgr ). T ri — 
bnwnięko (1 zagr.);

{» tw-- Biako-- >«(••. (1 sagi,}. Ko» 
mi-!' ( i  * w rr) LjKiy-w d fa ^ tra id e  (5 ***)’ i 
Rajtarowice (8 za.gr,), Sprynia (1 zagr.), Zwór 
(4 zagr.);

Chaszezowanie (1 zagr.), Korostów (1 zagr.), Kru- 
szelm ca rustykalna j 2 SKgr..). Skole i,2 sagi.), S y- 
nr.wa niżna (i. zagr ), Synowódzko wyżnę (18 
zagr.), Trubanów (1 z&gr„j, Tuchla (1 zagr.), Tu- 
eholfca (1 zagr.), W ołosianka (1 zagr.);

Bobiatyn :3  sagr ), Horodyszcze w aręskie (1 sagr,). 
Jastrzębica (13 zagr.), Ku iczków (1 zagr.), Łu
bów (1 zagr.), M*du&rki (2  aagr.), Nowy dwói 
(1 SHgr.) Radwańce (7 zagr ), Rusin (1 r a s 1.). 
Szmiłków (1 zagr.), Tartakowiee (1 zagr, 1, Tudor- 
kowiee (7 zagr ), W aręl wieś (6 zagr,), Ohs-y- 
nów (1 zagr,), Żnistyn (2 sagr.);

Błozew górna (5 zagr.), Galówka (4 zagr.), Grązio- 
wa (1 sagr.), Ławrów (1 zagr.), Mszaniec (2 
zagr.), Potok wielki (4 zagr ), S tara ropa (1 zagr !. 
S tary Sambor (6 zagr.), W c te tt  d<»wfe (1 sagr.):

Bratkowce (1 zagr.), Dołhe (3 zagr,), Lisistycze 
(8 sagi.), P odhoree(5  zagr.., Pukienicze ( ś z a g r ) ;

Grębów (4 zagr,), Sokolniki (11 zagr.j, Zakazów (1 
sagr,), Zaleszany (5 z a g r ) ;

E rt* '' ?•** P sw M. i

Tarnów

Turk?

Świerzb u koni Wadowice 

Wieliczka

Żółkiew

W ścieklizna

Pomór świń

Różyca świń

Kolbuszowa

Rzeszów

Łęg ad P artyń  (8 zagr 1 ;

Borynia (6 s&gT.), Butelka niżna (12 zagr.), Ja- 
sionka zamkowa (1 zagr,), Jaw ora ( l  zag r.i 
Koinarniki (6 sagr.), L ibuchora (6 zagr.), Łosi- 
niec (2 zagr.), Matków (3 zagr.), M oehnate (4
zagr.), Sokoliki (2 z?gr.), Tarnaw a niżna (6
zagr.), Tarnawa wyżną ( i  zagr,). Wysocko ni-
ia e  (3 zag r), Wysosko wyżnę (8 zagr.);

Wieprz (1 sagr.);

Janow ice (1 zagr,), Zabawa (1 zagr.);

Batiatycza (3 zagr.), Błyszczywody (4 zagr.), Bu- 
tyny ś(2 zagr.), Derewnia (1 zagr,), Kłodsienko 
(2 zagr.), Maeoszyn (4  sagr,), Mokrotyn wieś (3 
sagr.), Stani słówka (1 zagr.), Turynka (1 zagr), 
Zameciek (1 zagr.), Żełdee (1 zagr.), Żółkiew (3 
z a g r ) ;

Ostrowy baranow skie (1 sagr.); 

Herm anowa (1 zagr.);

Gródek

Sokal

Żółkiew

Chrzanów

Jarosław

Jasło

Rawa ruska

Leśniowice (7 zagr.), Suchowola (9 zagr.);

Byszów (9 zagr.), Chorobrów ?"5 zagr.), Bnbraczyn 
0  0 sagr.), Hatowice (4 zagr.), Jastrzębica (3 zagr.), 
K rystynopol (3 zagr.) Leszczatów(4 zagr.), Łubów 
(1 zagr,), Moszków (15 zagr.), Opulsko (9 zagr.j, 
Perespa (43 zagr.), Rożdżałów (1 zaer.), Sokal 
(42 zagr.), Switarsów (6 zagr.), W aręi wieś (21 
zagT.), Zboiska (4 zagr ) ;

L ubflla  (25 sagr.), P rzystań  (10 sagr.). Żółkiew (6
zagr.);

Libiąż mały (1 zagr.), Radwanowice (1 **«r );

Zarzecze (1 zagr.);

Ja«ło (2 zagr.);

Michałówka (10 Tasrr.), Rata (12 sajyr,), K ulka 
masowiAcka ( 25 zagr,).

'W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego

Gubernatorstwa w Lublinie panują is.stęr-iiiąee ępizoo we:

a) p ryszczyca  w obwodach: Biłgoraj (3 miejsc.), Jędrzsjów  (4 miejsc.), Lublin (1
m’ejsc,), Miechów (1 m iejsc.);

b) w ą g lik  w obwodach; Biłgoraj (2 miejsc.), Chełm (1 m iejsc.);

c) n o sac izn a  w obwodach: Busk (1 miejsc.) Chełm (1 miejsc.), Jędrzejów (3 miejsc.),
Kielce (2 miejsc.), Kozienice (2 miejsc.), Kr&snostaw (12 miejsc.), Lubartów (4
miejsc.), Lublin (6 miejsc.), Miechów (6 miejsc.), Nowy Radomsk (3 miejsc.), Ol
kusz (2 miejsc.), Opatów (8 miejsc.), Pińczów (1 miejsc.), Piotrków (6 miejsc.),
Puław y (2 miejsc.), Radom (2 miejsc-.), Sandomierz (3 miejsc.), Tomaszów (2 miejsc.), 
'W iersbnik (4 miejsc.), Włoszczowe (2 m ie jsc .);

dj św ie rzb  u  k o n i  w obwodach; Biłgoraj (21 miejsc.). Busk (4 m iejsc.), Chełm (3 
miejsc.), Janów  (2 miejsc.), Jędrzejów (36 miejsc.), Kozienice (1 miejsc.), Krasno- 
staw (82 miejsc.), Lublin (124 miejsc.), Lubartów (86 miejsc.), Miechów (9
miejsc.), Noworadomsk (1 miejsc,), Olkusz (6 miejsc.), Opatów (3 miejsc.), Opo
czno (4 miejsc.), Pińczów (6 miejsc.), Piotrków (3 miejsc.), Puław y (tOmlejse.). San
domierz (30 miejsc.), W iersbruk (1 miejsc), Włoszczowa (5 miejsc,), Zamośó (5 
m iejsc .);

e) wścieklizna w obwodach; Janów (3 miejsc.), Lubartów (1 miejsc.), Lublin (3
miejsc.), Noworadcmsk (1 miejsc.), Opatów (1 miejsc.j, W ierzbnik (1 m iejsc.);

f ) p o m ó r  świń w obwodach: Opoczno 12 miejsc.), Piotrków (1 m ie jsc ), Radom (1 
m ie jsc .);

g) różyea świń w obwodach: Janów  (3 miejsc.), Radom (1 miejsc.), Noworadomsk
(1 miejsc.), Piotrków (1 miejsc.), Włoszczowa (1 m iejsc.);

g) c h o le ra  drobin w obwodach: Pińczów (1 miejsc.); Włoszczowa (1 miejsc.). (225)

0 . II. 22/16 (4) Przeciw nieobjętej ma-
*e spadkowej po ś. p. Tekli Jarymowiczo- 

g.eL wdowie po Mikołaju w Sasowie wnie- 
2 j0I(y został do c. k. sądu powiatowego w 
g ł o w i e  przez M ichalinę z Jarymowiezów 
. ° » > M ą  pozew o uznanie własności ksią- 

czki wkładkowej c. k. urzędu pocztowych 
as Oszczędności we W iedniu 1. 140.415 B. 

a a koron opiewającą. Na podstawie po- 
1917 w^ znaczoc° term in na dzień 7 lutego
dzie bh,r<? £,°dz‘ Przed PoŁ w tuteJszJ m są- 

, . 0 17. Celem strzeżenia praw po-
adwokatam drJ  8Padkowej ustanaw ia się pana 
torem. S t e i n a  w Złoczowie kura-

lo i i kurator zastępować będzie wspo

m nianą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
spadkobiercy tejże w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 7 września 1916. (182)

C. XXVII. 310/16 (1) Przeciw objętej 
masie spadkowej ś. p. Jana  Tynieckiego, 
który zmarł, wniesiony został do c. k, Sądu 
powiatowego S. I. we Lwowie przez Polskie 
Tow. pedagogiczne we Lwowie pozew o 585 
kor. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
term in na dzirń 20 stycznia 1917 godz. 9 
przed południem Sala XIV. Celem strzeżenia

praw nieebjętej masy spadkowej ś. p. Jana  
Tynieckiego ustanaw ia się p. adwokata dra 
Stanisław a Korytkę we Lwowie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie n ie
objętą masę spadkową w rzeczonoj sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.
C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXVII.

Lwów, dnia 28 grudnia 1916. (187)

_C. XIX. 363/16 (4) W sprawie toczą
cej się przed c. k. Sądem tut. dra Maksymi
liana Kadla i Zygmunta Silbersteina przeciw 
Abrahamowi i Pepi Zarwanitzerom o 720

kor., ma być doręczony pozew Abraham owi 
Zarwanitzerowi. Ponieważ nie wiadomo, gdzie 
tenże przebywa, ustanawia się w celu strze
żenia jego praw, kuratorkę w osobie pani 
Pepi Zarwanitzer.

Taż kuratorka zastępować go będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez
pieczeństwo, dopóki on w Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd pow. S. I., Oddział XIX.
Lwów, dnia 11 stycznia 1917. (186)

Ns. 3522 16 (2) Przeciw: 1. Romanow. 
Szałajowi synowi Dm ytra i Maryi urodzone1 
mu r. 1874 w Zapałowie pow. Cieszanów
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tam  przynależnemu zamieszkałemu w Bor
chowie, rei. gr. kat., żołnierzowi c. k. 34 p. 
pospol. ruszenia; 2. Dmytrowi Borszcz syno
wi Prokopa i Katarzyny urodź. r. 1875 w 
Oleszycach starych  pow. Cieszanów i tam 
przynależnemu zamieszkałemu w Borchowie, 
rei. gr. kat,, żołnierzowi c. k. 34 pułku po
spolitego ruszenia; 3. Iwanowi Koziejowi vel 
Kuzijowi synowi D m ytra i A nny urodź, roku 
1875 w Tutorach pow. Cieszanów i tam  przy
należnemu, zamieszkałemu w Borchowie, rei. 
gr. kat., żołnierzowi przydzielonemu do straży 
kolejowej w Oleszycach; 4. Dmytrowi Buńko 
synowi E liasza i Kseni urodź. r. 1879 w Sta
rem  Siole pow. Cieszanów i tam  przynale
żnemu, zamieszkałemu w Borchowie, rei. gr. 
kat., żołnierzowi przydzielonemu do straży 
kolejowej w Oleszycach; 5. Iwanow Janczura 
synowi Szymona i Katarzyny urodź. r. 1879 
w Opace i tam  zamieszk., rei. gr. kat., za
wisła w c. i k. Sądzie polowym w Jarosła
wiu do Nr. 245u;16 sprawa karna o popeł
nioną po dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię de- 
zercyi do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w., o 
którą są oni silnie podejrzani.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i ty tu ł im zadość
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustryi ruchomego i nieruchomego m ajątku 
powyższych obwinionych. Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dr. Ma
ksym iliana Sokala we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 29 grudnia 1916. (214)

Ns. 2952 16 (2). W alenty Kołodziej 
z Rzeczycy długiej, pow. Tarnobrzeg, la t 19, 
rei. gr. kat., je s t w edług dochodzeń c. i k. 
Sądu wojskowego silnie podejrzany o zbro
dnię dezercyi do nieprzyjaciela.

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i ty tułem  zadość
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustyi ruchomego i nieruchom ego majątku 
powyższego obwinionego, Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dra Sa
lam ona B ucrstaba  we Lwowie:

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (191)

Ns. 2967/16 (2). W asyl Mycka yel 
Myczko z Olszanicy, ur. 1872, syn M aryi, 
podejrzany je s t dostatecznie o zbrodnię 
przeciw sile wojennej Państw a.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
P roknratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i ty tu łem  zadość
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustryi ruchomego i nieruchomego m ajątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. S ta
n isław a Błażejewskiego we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 21 grudnia  1916. (189)

Ns. 3526/16 (2 ;. Maksym Gsbruś, go
spodarz z Krywego, pow iat Turka, podejrza
ny je s t silnie o zbrodnię przeciw sile wo
jennej Państw a z § 327 u. k. w.

Woboe tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem  za
dośćuczynienia za naruszenie praw a — zaję
cia i tymczasowego zabezp ieczen i położone
go w A ustryi ruchomego i nn  ruchomego 
m ajątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinionego m ianuje się adwokata 
dr. W iktora Kulikowskiego we Lwowie.

D C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1916. (207)

Ns 2986/16 (2). Stefan Cikaluk vel 
Czykaluk z Kut, lat 18 liczący żołnierz 8 
pułku ułanów, podejrzany je s t dostatecznie 
o zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem zabez
pieczenia roszczenia Państw a o wynagrodzenie 
wszelkiej powyższym czynem zbrodniczym 
wyrządzonej szkody i tytułem  zadosyćuczynie- 
nia za naruszenie praw a — zajęcia i tymcza
sowego zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchom ego majątku powyż
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi
nionego mianuje się adwokata dr. H enryka 
B jm baum a we Lwowie.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 grudnia 1916. (198)

Ns. 2966/16 (2) Proc Maśluk, żołnierz 
30- pułku piechoty, urodzony r. 1886 w Do- 
brosinie, pow. Żółkiew, podejrzany jest do
statecznie o zbrodnię dezercyi do nieprzy
jaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem o. k. 
Prokuratoryi Państw a drżw ala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. F ra n 
ciszka K ierniga we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 21 grudnia 1916. (190)

Ns. 2969/16 (2), Paw eł Huk z Olsza
nicy, la t 28, rei. gr. kat., rolnik, je s t we
dług dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego sil
nie podejrzany o zbrodnię przeciw sile w o- 
jennej Państw a.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem 
c. k. Prokuratoryi Państw a dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma
jątku  powyższego obwinionego. Obrońcą z urzę
du obwinionego mianuje się adwokata dr. 
Adolfa B rend 'a we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (188)

Ns, 2993/16 (2). — 1) Mikołaj Czaj
kowski. 2j Dmytro Kujtan, 3j Iw an Ko- 
ściów, 4) Wasyl Krzywyj vel Kry wyj — 
wszyscy z C ’.yżowa, rei. gr. kat., rolnicy z 
zawodu, są według dochodzeń e. i k. Sądu 
wojskowego silnie podejrzani o zbrodnię de
zercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem  zndo- 
syćuczynienia za naruszenie praw a — zaję
cia i tymczasowego zabezpieczenia położone
go w  A ustryi ruchomego i nieruchomego ma
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
zjjurzędu obwinionych mianuje s ę adwokata 
dr, W łodzimierza Jasinieckiego we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 grudnia 1916. (193)

Ns. 2994/16 (2). Dnsytro M atijewicz z 
Brzeżan, la t 33, rei. gr. kat., je s t według 
dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego silnie 
podejrzany o zbrodnię przeciw sile wojennej 
Państw a z §§ 183 i 327 u. k w

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadosyć- 
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Sa 
lam ona Bunda seniora we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 grudn ia  1916. (192)

Ns. 2992/16 (2). Paw ło Samofał z Ry
bnik, powiat Brzeżany. la t 40, relig ii greeko- 
kat«l,, je s t według dochodzeń c i k. Sądu 
wojskowego silnie podejrzany o zbrodnię de
zercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państw a e wyna
grodzenie wszelkiej powyższym czynem zbro
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem  za
dośćuczynień a za naruszenie praw a — zaję
cia i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego m ajątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dr. Izydo
ra  Bombaeha we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 24 grudnia 1916. (194)

Ns. 2991/16 (2). W asyl Rudy z Wt-ro- 
n ;ak, powiet Złoczów, religii gr. k a t , rol- 
n k, je s t według dochodzeń c. k. Sądu woj
skowego silnie podejrzany o zbrodnię dezer
cyi do nieprzyj cielą.

W . bec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadosyć- 
uczynienia za naruszecie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego mają
tku powyższego obwinionego. Obrońcą z m zę-

du obwinionego m ianuje się adwokata dr. Moj
żesza K annera we Lwowie.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 22 grudnia 1916. (195)

Konkursu
L. 1451 ex 1916/17.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
Niniejszem rozpisuje się konkurs ce

lem nadania sześciu stypendyów po 480 ko
ron z Fundacyi stypendyjnej im. ś. p. 
E dw arda Paw ła dw. im. Czabana z W arsza
wy dla uczniów c. k. U niw ersytetu lwow
skiego.

I. O nadanie stypendyum  z tej funda
cyi ubiegać się mają prawo zdolni, pilni, 
n ienagannie zachowujący się, a niezamożni 
słuchacze zwyczajni któregokolwiek Wydzia
łu  U niw ersytetu lwowskiego, wyznania rzym
sko-katolickiego lub jednego z wyznań pro
testanckich, narodowości polskiej, o ile to 
być może rodem z K rólestwa Polskiego lub 
cesarstw a rossyjskiego, bez względu na na
zwisko i pochodzenie.

II. Z pomiędzy posiadających powyższe 
ogólne wymogi pierwszeństwo będą mieli 
kandydaci należący do rodzin Czabanów, De 
Baldich, Geschków i W iemannów lub z n ie
mi spokrew nieni, a w braku tychże synowie 
niezamożnych kupców m iasta W arszawy lub 
urzędników zwłaszcza synowie ojców pracu
jących w M agistracie warszawskim. Posia
danie wymogów uzasadniających pierwszeń
stwo do otrzym ania stypendyów w inni ubie
gający się wykazać dokumentami publiczny
mi (m etryki, poświadczenia właściwej w ła
dzy i t. p.).

III. W ymienionych wyżej stypendyów 
udzieli się obecnie tylko na rok jeden. Kan
dydat otrzymujący stypendyum  obecnie bę
dzie jednak m iał w następnym  konkursie 
przy równych kwalifikacyach pierwszeństwo 
przed innym i kandydatam i w uzyskaniu sty- 
pendyuin na dalszy okres.

IV. Praw o rozdawnictwa stypendyów 
służy bez żadnego ograr iezenia Senatowi 
akademickiemu U niw ersytetu lwowskiego. W 
razach wyjątkowych wolno Senatowi akade
mickiemu łączyć stypendya w ten  sposób, 
iż jednem u uczniowi może przyznać dwa, a 
w razie uznania potrzeby i trzy stypendya. 
Uchwała Senatu akademickiego co do m  da
nia Stypendyów n 'e  będzie ulegać jakiem u
kolwiek odwołaniu i natychm iast będzie w y
konalna.

V. O u tracie stypendyum  przez stypen
dystę, który nie dopełni z jakiegokolwiek 
powodu warunków, pod którym i stypendyum  
zostało nadane, orzeknie Senat akademicki 
U niw ersytetu łwowskiego ostatecznie i pra
womocnie.

VI. Należycie udokumentowane poda
nie, wystosowane do Senatu akademickiego, 
należy nosić na ręce właściwego Dziekana
tu. Słuchacze, pełniący czynną służbę woj
skową, mogą podawać o przyznanie im sty
pendyum osobiś -ie lub przez zastępców (ro 
dziców, opiekunów i inne blisko z nim i 
związane osoby . Term in wnoszenia podań 
upływa z dniem 28 lutego 1917.
Z Zarządu Fuudacyi stypendyjnej im. ś. p. 
Edw arda Paw ła dw.' im. Czabana z W arsza
wy dla uczniów c. k. U niw ersytetu lwow

skiego.
Ks. Dr. B. Jaszowski m. p. 

t. cz P rorektor 
U niw ersytetu lwowskiego.

Dr. K. Twardowski m. p. 
t. ez. Rektor 

(159 3— 3) U niw ersytetu lwowskiego.

Firm y.
<I?ipM. 140/16. C tob. I I . 43. 3 mIhh i

^OflaTKH ,3,0 BHHCaHHX B ace (jńpM CTOBB- 
p n m eH Ł . —  B m acaH O  b  p e e c T p i CTOBa- 
p H in e H t 3apiÓ K0BHx i  ro c n o g ,a p c b K n x . OciflOK 
CTOBapnmęHH: B o j a  i lK y ó o B a  <E>ipna aByuHTŁ: 
C n i.iK a  oma,a;HOCTH i  h o 3 h u o k  b  Bo.Ti H ic y -
6o Biń, — cTOBapHmeHe 3apeecTpoBaHe 3
HeoÓM eaceHoio nopyK O io. 1. U j c h h  ^n p ew ig ii 
B H C T y n H aH : C ireijiaH  K y  jh h .sk , /(M H T po
JIlOTHK i  B a C J lJb  E j  IHCKCBHU. 2 . U J6 H H  
^ n p e K n j i  B H Ó pani H a B 6 o p a x  15 M a# 1916: 
U re j ia H  K y jH H in c  h o h o b h o  H acTO.iTeJPM , 
łB aH  ,ZI,po;iKiBCKHH, r o c n o g a p  b  B o j h  JL c y -  
ÓOBiH, 8aCTyiIHHKOM HaCTOHTIJH i łB aH  
G r e n y j a ,  r o c n o g a p  h  B o j h  J U y ó o B i i ,  u j e -  
Hoar 3apH g,y . —  ^ a T a  B ira c y  : 1 c ep n H H
1916. (175)
H /.k . Cy,a; OKpyacHHH, hko Topr., Biflfl. II.

CasiSip, flHH 27 jh h h h  1916.

<E>ipM. 432/16 C to b . VI. 21. BnncaHO
b  peec ip i fljra CTOBapHineHŁ aapi6K0BHX i 
rocnog,apc.KHx jp n  <j)'pMi: „Upe^HTOBe
ToBapncTBO s3opa“ b  UpaiuBuH, cTOBapH-

meHe 3apeeeTpoBaHe a orpaHHueHOio no- 
pyK 0» u — m,o Ha 3araJBHHx a6o pax  u je -  
HiB cTOBapnmeHH b ą h h  15 hcobthh 1916 
Big,6yTHX BHÓpaHO: ,Z(aHHja C .iiocapa, B.iac- 
THTejH peaJEHocTH b Uparci li 1311, aacTy iinn- 
kom u je H a  ynpaBH ToBapncTBa b Micge 
ycT ynnB m oro  u je H a  P ow ana T ypica. (164) 
I( . K. CyĄ  OKpyjKHHH HKO TOpr., BiflfllJ IV.

HepeMHmjB, ąhh 23 rp y ^ a s  1916.

Firm . 416/16. Zmiany przy wpisanej 
już firmie pojedynczej Do re jestru  handlo
wego wpisano d. 9 grudnia 1916 przy firmie: 
Brzmienie firm y: H. Diamand dla handlu 
książkami, obrazami, przyboram i do pisania 
i towaram i norym berskiem i w Rzeszowie. 
Siedziba : Rzeszów. Przedm iot przedsiębior
stw a: handel książkami, obrazami, przybora
mi do pisania i towaram i norym berskiem i w 
Rzeszowie — następujące zm iany: W łaści
ciel firmy H enryk Diamand zmarł. Obecnie 
właścicielem firmy : N atalia z Beckerów Dia- 
mandowa w Rzeszowie. Podpis firm y: N ata
lia Diamand. (118)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 9 grudnia 1916.

F irm . 121/16 C, I. 99. Zmiany i do
datki odnoszące się do w pisanych już w re 
jestrze handlowym firm spółkowych. Do re 
jestru  firm spółkowych wciągnięto co nastę
puje: Siedziba firm y: Hubicze. Brzmienie 
firm y : Zakład gazu ziemnego inż. M. Wile- 
żjńskiego i Bp. Tow. z ogr. por. Dotychcza
sowy zawiadowca W łodzimierz Kunowski 
ustąpił, a w miejsce jego G abryel Sokolni- 
cki inżynier we Lwowie, ul. Zyblikiewieza
1. 26 a. zawiadowcą spółki ustanowiony. P ro 
kurę udzielono Kazimierzowi Słomka urzędni
kowi pryw atnem u w Drohobyczu który wraz 
z jednym  zawiadowcą spółkę ważnie podpi
sywać będzie. Dzień wpisu :|20 s ierpn ia  1916.

C. k. Sąd obwodowy j. han dl., Oddz. n.
Sambor, dnia 24 lipca 1916. (161)

F irm . J 18 Stow. II. 1416. A nderungen 
und Ziisatze bei den schon eingetragenen 
F irm en  der Genossenschaften In  der Regi
ster fur Erw erb. u. W irtsehaftsgeno3sen- 
schsften  ist einzutragen: Sitz d - r  Genossen- 
schaft: Hohenbach. Firm awor t la u t : Spar- 
und D rlahenskasse fur die eyangelische Ge- 
meinde Hohenbach, reg istr r te  Genossen- 
schaft m it unbesehraiik ter H aftung. Aus dem 
Vorstande ausgesch ieden : Johann  Rudolf, 
Philipp  Schon und Jakob Rudolf. Neu ge- 
w ahlte M itgl eder des V o rstan d es: Em il
Senft, F ilip  Hauser, Edm und H auser in  
Hohenbach. Datum der E m trag u n g : 18 No- 
vem ber 1916.
Das k. k. Kreis ais H andelsgericht Abt. IV.

Tarnów, dem 18 Noyember 1916. (168)

Amortyzacye.
T. 39/16 (3), Na wniosek M aryi Wołk 

wdraża się postępowanie edyktalne co do 
rzekomo zaginionej książeczki oszczędności 
Towarzystwa wzajemnego kredytu Beskid 
w Sanoku Nr. 3369 na kwotę 361 kor. 11 h. 
opiewającej na  imię M aryi W ołk wystawio
nej. Posiadacza wzywa się, aby ją  w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło
szenia edyktu w sądzie okazał, także inni 
interesow ani mogą swoje prawa i zarzuty 
przeciw wnioskowi wnosić, gdyż po upływie 
tego czasu rzeczona książeczka uznaną zo
stałaby za bezskuteczną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 12 września 1916. (11 2—3)

Kuratele.
P. 38 15 (20). Rozciągniętą tus. uchwałą 

z dnia 9 listopada 1915 1. cz. L. 2/15 (6) 
kuraturatelę nad p. M ichaliną Medwecką 
z Chyrowa znosi się.

C k. Sąd powiatowy, Oddz, II.
Starasól, 20 grudnia  1916. (110 3—3)

L, V II. 6/15. Za umysłowo chorego 
uznano Leibę Rettiga w Lubieniu wielkim. 
Kuratorem  jego ustanowiono Basię R ettig  
w Lubieniu wielkim.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Gródek Jagieł,, 23 sierpnia 1916. (157)

Doniesienia piywatn*
Kupuję złoto, srebro, brylanty

oraz wszelkąbiżuteryę antyczną, płacąc najwyższa cenę
F. KWAŚIIEW§KI

(539317-30) jubiler, plac Halicki 3.

I  drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1, 12.


